
a sis współzawodnictwa psd hasłem
;  » le a  m e  w \ n p u $ z % & q  brssk&s*®

Ostatnio
V*a me pracę pod hasłem:

wypuszczę b ra ku " roz- 
ra' * •  23 m łodych ro- 

Nakładu N r 3 Lube l- 
*?!®J fa b ry k i Wag. Jednym  z 

ZM P-ow iec .Tan Ko­
da » osui§ajdcy ze swą hryga- 

4 zatrudnioną przy wykańcza- 
w Wag dziesiętnych ponad ISO 

t ro °- normy.
Robotnicy ci w ezw ali jedno- 
® nie do współzawodnictwa w 
^Puszczaniu produkc ji całko- 
-cie bez braków  m łodych ro- 

°n .k ó w  z innych zakładów 
Lubelskiej F ab ryk i Wag oraz 
młodzież Lube lsk ie j F ab ryk i Ma 
®*yn Rolniczych,

Duże zainteresowanie wzbu­
dziło  to współzawodnictwo 
wśród rob o tn ików  Z ISPO  w  
Poznaniu. P ie rw s i w  tych Zakła­
dach podchw ycili tę in ic ja tyw ę  
strugarze z oddzia łu W-4, z b ry ­
gadzistą Kazim ierzem  Baranow­
sk im  na czele. 18 strugarzy, k tó ­
rzy dzięki sum iennej pracy i 
stosowaniu systemu radzieckie j 
nowa to r k i Żandarowej, osiągają 
średnio 160 pro«, norm y, po o- 
m ów ien iu  konkre tnych  fo rm  kon 
tro li w ykonyw anych prac, po­
stanow iło  w ye lim inow ać ze swej 
p ro du kc ji wszelkie b ra k i oraz 
nie przyjm ow ać do dalszej ob­
róbk i elem entów źle w ykona­
nych.

t>zis 4 m am

Sztandar
MŁODYCH
O R G A N  Z A R Z Ą D U  G LO W
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. W i o s e n n o  k a m p a n i a  s i e w n a  t r w c o
447 spółdzielni prosi, 

w woj. zielonogórskim
Buch spółdzielczości produk- 

D’jnej ogarnia coraz liczniejsze 
•’ ■fsze chłopów woj. zielonogór- 
•kiego. Ogółem w w oj. zielono­
górskim istn ie je  już 141 spół- 
.‘Welni produkcyjnych z tego 
łs < powstały w  bież. roku.

Wzmożony ich rozw ój dał się 
zauważyć po I K ra jo w ym  Z je - 
*dzie Spółdzielczości P rodukcy j- 

w  marcu bież. roku powsta- 
*° w w oj. zielonogórskim  61
•Póle! zielni.

Najs iln ie j ro zw ija  się ruch 
*DÓ>ł(i2;tel czoścl w  pow. głogow- 
®kim, w  któirjun chłop i założyli 
f  tym roku 37 spółdzielni pro- 
J^kcyjnyeh, dzięki czemu liczba 
jg  w  tym  powiecie wzrosła do

ce,u zapewnienia nowopo- 
ta}ym spółdzielniom  w  pow. 

^ °gowskim odpow iednie j pcmo- 
j maszynowej, agronomicznej

°rgani7acy jne^  założono no- 
, ,  ś ro d e k  maszynowy w  Ga­
worzycach.

^icdzislswa hr/gada Iow. Sauka ze spółdzklni predukcyjsej w Doczewlo 
zasiała w Jednym dnu 3 la  eisa

(In fo rm ac ja  własna)

W  pracach siewnych bierze
udzia ł w ie le m łodzieżowych 
brygad pniowych ze spółdzielń 
produkcyjnych, POM i PGR. 
Brygada tow. A do lfa  Sanka ze 
spółdzielni p rodukcy jne j Du- 
czóys, pow. K luczbork, w  Jed­
nym  dniu zasiała 8 ha owsa 
Podobnie m łodzieżowa brygada 
poiowa ze spółdzielni p roduk­
cy jn e j Skrzypiec, pow. P rud­
n ik , w  skład k tó re j wchodzi 8 
osób w  ciągu jednego dnia za­
stała 5 ha ja re j pszenicy.

P rzyk ład brygad rea lizu ją ­
cych swoje zobowiązania w p ły ­
wa na inna brygady, gdzie jesz­
cze nie rozpoczęto siewów. W 
spółdzielni p rodukcy jne j W ierz- 
bn ik , pow. G rodków, zorganizo­
wano dw ie brygady ZM P -ow - 
skie składające się z 28 osób, 
przeważnie dziewcząt. Zobo­
w iązały się one ukończyć sie­
w y  wiosenne na 6 dn i przed te r­
m inem.

Brygada połowa PGR Za łu ­
ski, licząca 14 osób zobowiązała 
się obsiać s iew nik iem  konnym  
9,5 ha zam iast zaplanowanych 
7, przy czym członkow ie te j 
brygady kol. kol. B a liń sk i F ry ­
deryk, K o lba t, G in te r i Edw ard 
Pedyna zobowiązują się w yko ­
nywać 130 proc. normy.

M łodzi traktorzyści z PO M -ów 
przy w ype łn ian iu  swoich zadań 
produkcy jnych nie zapom inają 
rów nież o pracy po litycznej 
wśród chłopów. M. in. poważne 
znaczenie ma pomoc tra k to rzy ­
stów w  zaw ieraniu um ów na 
orkę wiosenną z chłopam i in ­
dyw idua lnym i. I  tak  tow. Ta­
deusz C ieśluk z POM w  Rawie 
M azow ieckie j zaw arł umowę z 
gospodarzami indy  w id  u a lnym i
na zaoranie trak to rem  40 ha, a 
tow. Jan D anie l na 20 ha.

Coraz licznie jsze są m eldunk i 
o udzia le m łodzieży w  upraw ie 
ugorów. Z taką in ic ja tyw ą  w y-

W pow. llpnow sk im  Istn ie je stąpiła m łodzież z Ccndrowic,
l t  polowych brygad młodzieżą 
wych, w  skład których wchodzi 
107 chłopców i dziewcząt.

w  pow. Piaseczno. Na wniosek 
m łodzieży gromada zobowiązała 
się do zaorania 1 zasiania 15 ba

odłogów leżących w  obrębie 
Cendrowio.

M łodzież zetempowsk» 1 n le- 
zorganlzowana w  czasie siewów 
stosuje w  praktyce najnowsze 
zdobycze radzieckie j i po lsk ie j 
agrobiologii, zakłada poletka 
doświadczalna, przeprowadza 
doświadczenia. M. in . m łodzież 
z W o li G lzowej, pow. W łocła­
wek, założyła poletka dośw iad­
czalne, na k tó rych  będzie siała 
nowe odm iany jęczm ienia, psze­
n icy  1 żyta. Zetem powcy ze 
spółdzielni p rodukcy jnych Cheł- 
powo 1 Muszka, pow. M aków , 
sprawdzając przed siewam i siłę 
k ie łkow an ia  ziarna p rzyczyn ili 
się znacznie do tego, te  we 
wsiach tych do siewów użyto 
zdrowego, wyborowego zboża, 
co przyczyn i się do podniesie­
nia  plonów. M łodzież z Józe­
fow a za in ic jow ała  w  swoje j w si 
siew krzyżowy. Ten sposób sia­
nia zboża —  stosowany ju t  na 
wzór kołchozów radzieckich w  
w ie lu  polskich spółdzielniach 
p rodukcyjnych —  w p ływ a  na 
znaczne podwyższenie zbiorów.

HÉ&SÉÉÉÉ1

Członkowi«  spó łdz ie ln i pro­
dukcy jne j w  Lo tn i«  (pow. 
Wschowa, woj.  Zie lona Góra) 
w  dn iu  25 marca zakończyli sie­
w y  wiosenna, obsiewając 80 
hektarów. Do przedterm inowe­
go zakończenia a k c j i  sie wne)  
przyczyn i ły  się w  d u te j  mierze 
zobowiązania podjęte dla ucz­
czenia pamięci Józefa Stalina.

Na zdjęciu: siew na polach 
spółdzielni p rodukcy jne j  Lp in .

Fot. CAF

Kontraktacja roślin 
przemysłowych —  
wainym zadaniem 

w kampanii wiosennej

Dobiega końca okres zawie­
ran ia  um ów  kon trak tacy jnych  
na upraw ę roś lin  przemysło­
wych 1 konsum cyjnych. W 
zw iązku z tym  przed radami, 
narodow ym i 1 in s ty tuc jam i kon­
trak tu ją cym i, stoi bardzo pilne 
zadanie pełnej rea lizac ji planów' 
kon tra k tac ji. Jak w 'ynika bo­
w iem  z m eldunków , Istn ie je je ­
szcze dość znaczna rozpiętość 
w  w ykonan iu  p lanów  kon tra k ­
ta c ji poszczególnych roślin. Są 
jeszcze w ojew ództw a, k tó re  o- 
bok pełnej rea lizac ji p lanów  
kon trak tacy jnych  Jednych ro ­
ślin, m ają  poważne opóźnienia 
w  kon tra k tow a n iu  innych ro­
ślin. Np. w  w o j. bia łostockim  
plan k o n tra k ta c ji rzepaku ja re­
go w edług stanu na koniec mar-» 
ca br. w ykonany został w  103 
proc., ale ln u  na słomę zakon­
trak tow a no  dopiero 50 proc., a 
ln u  na w łó kn o  — jeszcze m nie j. 
Również w  w o j. gdańskim , w 
k tó rym  przekroczono znacznie 
plan k o n tra k ta c ji rzepaku ja re ­
go, zaw arto dopiero 61 proc. 
um ów  na upraw ę lnu  na słomę. 
Podobnie przedstaw ia się w y ­
konan ie planów ko n tra k ta c ji 
tych roś lin  w  w oj. opolskim .

W  w o j. poznańskim  na ukoń­
czeniu jest kon trak tac ja  bura­
ków  cukrow ych oraz poważnie 
zaawansowana jest kon trak ta ­
c ja  ln u  1 konopi na słomę. Rze­
pak ja ry  zakontraktow ano do­
p ie ro  na ok. 60 proc. p lanowa­
nego obszaru.

Słabo dotychczas przebiega 
zaw ieranie um ów na uprawę 

d n u  na w łókno  w  wojewódz- 
I tw ach : łódzkim , b iałostockim  
olsztyńskim , a na upraw ę kono­
p i na w łókno  w  wojewódz­
tw ach : krakow sk im , lube lsk im  i 
k ie leck im .

Pom yślnie przebiega ko n tra k ­
tacja konopi na słomę w  woj. 
k rakow sk im , gdzie plan upra­
w y  te j roś liny  przekroczono o 
XI proc. Zaw ieran ie um ów na 
upraw ę konopi • na słomę koń­
czy się w  wojew ództw ach opol­
skim , rzeszowskim  i bydgoskim .

ZwyclęśiwB fióhkfcli S iB fm lm f w Pan i i i
Z a b ł o c k i  m i s t r z e m  ś w i a i a  j e n t o r ó w

W  Błedzialą i  poniedziałek od­
b y ły  się w  Paryżu m istrzostwa 
św iata ju n io ró w  w  szermierce. 
M istrzostw a rozegrane zostały 
w  dwóch konkurencjach: we 
florecie i  w  szabli. W ie lk i suk­
ces odnieśli reprezentanci Pol­
ski, zajmując, czołowa miejsca 
w  fina łach  obydwóch konku­
rencji.

M is trz  sportu W ojciech Za­
b łock i zdobył d la  barw  Polski
Ludow ej zaszczytne pierwsze 
miejsce wśród najlepszych m ło­
dych szablistów św iata. K ilk a ­
k ro tn y  reprezentant Polski, 
członek drużyny narodowej na 
Igrzyska O lim p ijsk ie  w  Helsin­
kach, w yw a lczy ł w  Paryżu ty ­
tu ł m istrzow ski, k tó ry  jest n a j­
lepszą nagrodą za Jego uporczy­
wą i systematyczną pracę.

P ierwszym  .sukcesem Zabłoc­
kiego by ło  zwycięstwo odniesio­
ne w  1951 roku w  Warszawie 
nad m istrzem  świata Węgrem 
Gerevicsem. Od tego czasu m ło­
dz iu tk i Polak stał się groźnym 
przeciw n ik iem  d la  czołowych 
szablistów zagranicznych. Ig rzy ­
ska O lim p ijsk ie  po tw ie rdz iły  
wysoką klasę naszego reprezen­
tanta. Po ośmiu miesiącach od 
zakończenia O lim piady, Zabłoc­
k i uzyskał w  Paryżu na jw ię ­
kszy z dotychczasowych swoich 
sukcesów.

Przed dwom a tygodniam i 
m istrz  sportu Jerzy Paw łowski 
zdobył po zaciętej walce z Za­
błockim  m istrzostw o Polski w 
szabli. Po zawodach obydwaj 
w y jecha li do Paryża, aby w a l­
czyć o m istrzostwo świata ju ­
niorów . Po zwycięstw ie w  
ćw ierćfina łach, Paw łowski zo­
stał rozstaw iony w  grupie 16 
fina lis tów . Ostatecznie Paw łow­
ski za ją ł czwarte miejsce zwy­
ciężając m. in. zeszłorocznego 
w icem istrza św iata Belga Hen- 
rie t.

N b zdjęciach: Zabłocki (u góry) 
i Paw łow ski (obok)

Po zdobyciu przed czterema la ty
pierwszego ty tu łu  — wicem istrza 
Polski we florecie, Paw łowski 
od tego czasu zaczął walczyć z 
powodzeniem o m istrzostwo 
Polski w  szabd i florecie. Re­
prezentował Polskę zagranicą 
walcząc na planszach Moskwy, 
Budapesztu, Bukaresztu, Helsi­
nek, Pragi i ostatnio w  Paryżu

Zabłocki zdobył w  Paryżu m i­
strzostwo św iala w  szabli: Pa­
w łow sk i zajął w  te j konkurencji 
czwarte miejsce, Rydz w yw a l­
czył piątą lokatę w m istrzo­
stwach flo re tu . Te trzy  w yn ik i 
są rezultatem  wytężonej pracy 
m łodych polskich szermierzy 
oraz trenerów , którzy tro s k li­
w ie op iekują się naszymi repre­
zentantami.

Wszyscy trze j szermierze za­
poznali się z szerm ierką po w y­
zwoleniu. Wszyscy trze j są w y­

chowankam i ludowego sportu w  
naszym k ła ju . P otra fią  otul 
wzorowo pracpwać i uczyć się, 
a przytem  po tra fią  znaleźć cza* 
na tren ing I dobre przygotowa­
nie się do każdych zawodów»

A. W IE R ZB A

Wokół Pałacu Kultury i Banki ¡i. J. Stalina w Warszawie 
powstanie centráis dzielnica socjalistycznej stolicy

W j.ju .iad  z m in . B u d o u m ic tu ia  M iast i O s ie d ii in ż . R. P io tro u isŁ fm

Zetempowcy z Rajska
p o d j ę l i  w a ż n ą

~~ Za naszą i waszą w o l-  
za, S T A L IN A  — z tym

»krzykiem  żołn ierz radziecki 
Przerwał fro n t h itle ro w s k i 
f r zepę<jzał, gnał, b ił i tęp ił fa ­
szystowskie hordy. W yzwalał 
' '' każdym dn iu miasta i wsie 
Polskie. Niósł nowe, radosne 
zycie.

-żedną z w ie lu  setek wyzwo-
°oych wsi po lskich w 1944 ro- 

była mała wioska Rajsko 
Położona 3 km  od szosy bie-
6'iącej z B ie lska-Podlaskiego
ao Białegostoku.

W olno w racało życie do 
zrównanej z ziemią przez 

kie row ców , k tó rzy  dnia 12 
czerwca 1944 roku spa lili ca- 
9 wieś i zam ordował) w be- 
ooiski sposób 149 mężczyzn. 
Część mężczyzn i kobiet 

sk ry ła  się w lasach. Tam wal- 
czo.c w partyzantce gnębił: 
znienawidzonego wroga.

Oni to p ierw si w ró c ili do 
' ’S1 W stw ardn ia łe  ręce, przy 
Vykłe ¿¡o karab inu, chw yc ili 

lS i bronę. W zięli w swe rę­
ce ziarno wyhodowane w k o ł­
chozach radzieckich

I  adły w ja łow ą, długo nie- 
P iaw ianą, pachnącą świeżo- 

, C53 w iosny ziem ię ziarna ży- 
ls  1 pszenicy.

Był to pierwszy powojenny 
Pokojowy siew.

d®49 roku odbudowano 
. 'k : '.!  pomocy państwa w iele 
•omów i gospodarstw w R aj- 

Gospodar owano po stare- 
‘ p indyw idua ln ie , 

j nesia jednak świadomość 
j P ^S n ien ie  gospodarowania 

=>czej na wspólnym , żeby 
wyzwoué się od wyzysku M i- 

js.mka, mającego 3 konie, 
o.e wypożyczał on w  zamiar, 

wysoki odrobek, 
no- z,onk°w ie  P a rtii i zetem- 
o ,coraz częściej m ó w ili
r  jP'J‘Ozielni p rodukcy jne j. Co- 
¡q ' Wlęcej gospodarzy zwraca- 
u, do towarzysza Nowac- 
pVp~’ Przyjeżdżającego z KF 
0 , z P ytan iam i o statucie, 
.1uż' C!U- chłopów w  powstałych
ńychSPÓłdzielnlach Produkcyi-

M ik o ła ju k  s tara ł się prze­
szkadzać tem u co nowe. Na 
zebraniach zgadzał się, m ów ił, 
że trzeba organizować spół­
dzielnię, zaś kob ie tom  szepta! 
po cichu:

— N ie wstępujcie. N ie bę­
dzie czym obrobić z ie m i Tam 
ci, to sama biedota...

N ie pom ogły ku łack ie  ma­
chinacje. D zięk i pracy p o li­
tycznej P a rt ii poznali się na 
nich gospodarze w  Rajsku.

W 1949 roku powstała spół­
dzielnia produkcyjna. S ta tu t 
Rolniczego Zespołu Spółdziel­
czego podpisało 13 gospoda­
rzy.

TOW . S T A L IN  m ó w ił na I
Zjeździe K o łchoźn ików  przo­
dow n ików  pracy w  1933 roku :

„Od Was wym aga się ty lk o  
jednego — pracować uczciwie, 
dzieiic dochody kołchozów w e­
dług pracy, strzec m ienia k o ł­
chozów, strzec tra k to ró w  i ma­
szyn, dobrze doglądać kont, 
w ykonyw ać zadania, ja k ie  
staw ia przed w am i wasze pań­
stwo robotniczo - chłopskie, u- 
macniać kołchozy I wyrzucać 
precz z kołchozów ku łaków  i 
łeb sojuszników, k tó rzy  się 
tam przedostali.

Zgodzicie się zapewne ze 
mną, że przezwyciężać te tru d ­
ności. czyli pracować uczchyie 
i strzec m ienia kołchozów — 
nie jest znów tak trudno. Tym  
bardzie j, że pracujecie teraz 
nie na bogaczy, nie na w yzy ­
skiwaczy, ale dia siebie, dla 
swoich w łasnych kołchozów“ .

Spółdzielcy z Rajska poszli 
za w skazaniam i towarzysza 
S talina i zaczęli z uporem pra­
cować nad umocnieniem swo­
je j spó łdzie ln i p rodukcy jne j 
Już na d rug i rok przyłączyło 
się do nich w ie lu  chłopów, k tó ­
rzy dotychczas przyg ląda li się 
ty lk o  co z tego spółdzielczego 
gospodarowania w yn ikn ie , lecz

przekona li się na własne oczy, 
że lep ie j jest pracować wspól­
nie. (

...Na w iosnę 1950 roku  do
wspólnych siewów przystąp iło  
33 gospodarzy.

...Na w iosnę 1951 roku  do 
w spólnych siewów przystąp iło  
73 gospodarzy.

Stanęła nowa obora a 42
sztukam i k ró w  rasy „czerw o­
ne j“ , k tó ry m i tro sk liw ie  opie­
ku ją  się oborow i M ik o ła j Cho- 
m an iuk I E liasz O paniuk. 
Z b io ry  pszenicy i żyta  w y n io ­
sły  po 14 ą z hektara. Powstał 
sad j&Słłoai i ś liw  na obszarze 
5 ha. We wszystkich domach 
w  1950 roku  było  ju ż  rad io , a 
w  1951 roku  św ia tło  e lek trycz­
ne. A fonazy S iem lan iuk w  
1953 r. w ypracow ał nawet 600 
dn iów ek obrachunkowych,«

D n ia  5 m arca 1S53 roku  o 
godzinie 9 m in u t 50 czasu 
m oskiewskiego przestało bić 
serce najw iększego Człow ieka 
naszej epoki, serce W ielkiego 
Stalina.

Zacisnęły się m ocn ie j w  
bó lu usta spółdzielców z R a j­
ska.

Odtąd z jeszcze w iększą za­
ciętością p rzys tą p ili wszyscy 
do pracy, k tó re j nie brak w 
wiosenne przedsiewne dni...

Zetem powcy z Rajska w 
pam ię tnym  dn iu  przem yśle li 
całą pracę swego koła ZMP, w 
k tó ry m  w ychow ało się w ie lu 
o fia rnych  p racow ników  Spół­
d z ie ln i

Z ich szeregów w ysz li tacy
ja k  M ik o ła j K a lin o w sk i — 
agronom, M ik o ła j S ie m ia - 
n iuk  l Eugeniusz Iw a n iu k  
trak to rzyśc i, Bazyl Dąbrowski 
brygadzista po łowy. 20 ze- 
tempowęów pracuje w raz z ro ­
dzinam i w  spółdzielni. Są do­
b ry m i pracow nikam i. A le  to 
wszystko za m ało — pow ie- 
dzia! na zebraniu F iedoruk. — 
Pow inn iśm y jeszcze m ocniej 
związać się z naszą spółdziel­
n ią  1 brać czynnie jszy udz ia ł

w  je j życiu —  po w inn iśm y zo­
stać s ta tu tow ym i pe łnopraw ­
n ym i członkam i spółdzielni.

Zetem powcy zrozum ie li te 
słowa...

20 retem pow ców p ra cu ją ­
cych dotychczas w  spółdzielni 
ja ko  członkow ie  rodz in  spół­
dzielców postanow iło  popro­
sić o p rzy jęc ie  ich wszystkich 
na s ta tu tow ych  członków  spół­
dzie ln i. B yć w  n ie j wzorem  dla 
innych , czynić coraz lepszym 
życie chłopów, spajać i  umac­
niać spółdzie ln ię produkcyjną , 
rozw ijać  w n ie j nowe życie. 
BO T A K  U C Z Y Ł W IE L K I 
S T A L IN .

Po te : decyzji padła propo­
zycja zeiem powskiego czynu, 
k tó ra  została przy ję ta  przez 
zebranych

Do 1 maja 1953 roku  w y ­
kończyć pod k ie row n ic tw em  
towarzysza Bazylego Paszko, 
k ie ro w n ika  robót budow la­
nych, nowobudujacą gię obo­
rę na 80 sztuk by dia.

W  dn iu  ty m  D y m itr  F ie­
do ruk przewodniczący koła 
ZM P  odznaczony Srebrnym  
Krzyżem  Zasługi na Zlocie 
M łodych P rzodow ników  — B u­
downiczych Polski Ludowej, 
zetempowcy — M ik o ła j Sie- 
m ia n iu k  —  przodujący tra ­
ktorzysta, A leksander Godzina 
— delegat na Z lo t, przyszli na 
zebranie Podstawowej O rgani­
zacji P a rty jn e j.

— Towarzysze! Znacie na* 
dobrze, dotychczas szczerze 
pracujem y. P rz y jm ijc ie  nas 
na kandydatów  Polskie j Z jed­
noczonej P a rt ii Robotniczej, bo 
chcemy jeszcze lep ie j praco­
wać. Chcemy być jeszcze s il­
n ie jszym i w  walce, chcemy 
być w  szeregach P a rtii, ' k tó ­
re j przewodzi w ie m y  uczeń 
S ta lina — Towarzysz Bierut...

Na następnym  zebraniu Pod­
stawowej O rgan izacji P a rty j­
nej w  R ajsku D y m itr  Fiedo­
ruk , M ik o ła j S iem laniuk, A le­
ksander Godzina zostali p rzy­
jęc i na kandydatów  P artii.

f ! 
I W. STODÓŁKA

W  dn iu 5 bm. m inęła p ierw ­
sza rocznica podpisania histo­
rycznej dla W arszawy i dla ca­
łego naszego narodu —  um owy 
pomiędzy rządam i bra tn ich  k ra ­
jó w  — Polski 1 ZSRR, na pod­
staw ie k tó re j Zw iązek Radziecki 
bdriu je  w  sto licy Polski na swój 
koszt Pałac K u ltu ry  1 Nauki.

M in is te r Budow nictw a M iast 
i Osiedli inż. Rąman P io trow sk i 
zbilansował osiągnięcia radziec­
k ich  budowniczych w  czasie 
rocznej pracy oraz om ów ił do­
niosłą rolę, jaką  posiada budo­
wa pałacu w  kszta łtowaniu 
dzie ln icy centra lne j socjalistycz­
nej stolicy, w  kszta łtow an iu  sy l­
w e ty nowej W arszawy

W  samym sercu stolicy —  o- 
św iadczył m in . P io trow sk i —  na 
na jw iększym  je j placu wyrasta 

i |w span ia ły  m onum ent bra te rsk ie j 
przy jaźn i, łączącej narody ZSRR 
z narodem polskim , symbol no­
wych socjalistycznych stosun­
ków  pomiędzy k ra jam i.

Czcząc pamięć In ic ja to ra  po­
mocy K ra ju  Kac! d la  naszego na­
rodu, czcząc pamięć Człowieka, 
którego im ię stało się dla całej 
ludzkości symbolem nowego, 
lepszego życia — naród polski 
nadal Pałacowi K u ltu ry  I N auki 
Jego im ię, im ię  Józefa Stalina.

Budowa Pałacu K u lb iry  1 Nau­
k i Im. Józela S talina zakończo­
na zostanie w  roku 1955 Jedno­
cześnie z budową pałacu rea li­
zowana będzie, zgodnie z podję­
tą ostatnio uchwałą Prezydium 
Rządu, zabudowa terenu otacza­
jącego pałac, powstanie nowa 
dzielnica miasta — je j socja li­
styczne centrum. Na obszarze 
pomiędzy Placem K onsty tuc ji i 
ul. Królewską, pomiędzy prze­
dłużeniem w  k ie runku  północ­
nym  ul. E m ilii P la ter a wschod­
nią ścianą ul. M arszałkow skie j 
wybudowanych zostanie ok. 3 
m il. m sześć, budynków, t j. ilość 
równa kubaturze m iasta dla k i l ­
kudziesięciu tysięcy ludności.

Już obecnie czynione są in ten­
sywne przygotowania do rozpo­
częcia prac na całym tym  o l­
brzym im  placu budowy. M. In 
powołana została specjalna pra­
cownia architektoniczna. W peł­
nym  toku trw a ją  prace odgruzo- 
wawcze. Rozpoczęła się rów no­
cześnie budowa podmiejskiego 
dworca śródmiejskiego. Jesienią 
br. rozpoczęte zostaną wykopy 
pod pierwsze gmachy centra lnej 
dzieln icy Warszawy.

Budowa centrum , wraz z rów ­
nolegle prowadzoną dalszą roz­
budową M D M -u i M uranowa o-

raz z pro jektow anym  ukończę» 
niem  w  najb liższym  okresie za­
budowy placu Dzierżyńskiego 
zapewni, iż w roku 1955 — ca­
ły , w ie lok ilom etrow e j długości 
fragm ent nras-ta — od Dworca 
Gdańskiego aż do Placu U n ii 
Lube lsk ie j zostanie ca łkow icie  
ukończony. Rzecz jasna, że bu­
dowa Innych dzieln ic m iasta nie 
zostanie zahamowana, ani ogra­
niczona faktem , iż warszawskie 
zagłębie budowlane otrzym a no­
wy, na jw iększy dotąd plac bu­
dowy, tj. swe centrum . W ar­
szawskie tempo dyktowane przez 
najlepszych, na jo fiarn ie jszych 
budowniczych Grochowa, Pragi 
I I .  M łynow a. Ochoty, Starego 
M iasta i Innych dzielnic, zosta­
nie utrzym ane na wszystkich 
odcinkach budowy naszej sto- 
1 icy.

Zadaniem naszym — stw ie r­
dza m in. P io trow ski — zada­
niem, ja k ie  s taw ia ją  sobie za­
rów no arch itekc i jak  i przyszli 
realizatorzy budowy, jest stwo­
rzenie z centrum  sto licy ch luby 
całego miasta, na jp iękn ie jsze j 
dzieln icy W arszawy, k tóra pod­
kreślać będzie wspaniałość na­
szej nowej stolicy, w yraz i całe 
piękno i -patos socjalistycznego 
budownictw a.

Zobow iązan ia  p ro d u kcy jn e  dla uczc*zen!a i  M aja

Ko!sjarz9 węzła Wrocław-Brocłtów pierwsi przystęp:»
cł© długookresowego współzawodnictwa

W ykonani« zadań 4 roku P la­
nu ¿-letniego przez rozbudowu­
jący się socjalistyczny przemysi 
wym aga zapewnienia na jw yż­
szej sprawności transportu. 
Św iadom i swych odpow iedzial­
nych zadań, kole jarze węzła 
W rocław — Brochów jedn i z p ie r­
wszych w  ko le jn ic tw ie  podję li 
cenne zobowiązania d ługookre­
sowe, gw arantu jące wykonanie 
tegorocznych zwiększonych prze­
wozów.

W uchwalonej rezo luc ji załoga 
postanaw ia: w  okresie rea lizacji 
planu 1953 r. skrócić czas po­
sto ju  wagonów na stacji o 18 
proc., polepszyć tzw. współczyn­
n ik  pracy s tac ji oraz zwiększyć 
regularność biegu pociągów to­
warowych z 89.6 proc. do 94 
proc. u trzym u jąc stuprocentową 
regularność biegu pociągów pa­
sażerskich.

Pragnąc ja k  na jw yda tn ie j 
przyczynić się dio-um ocnienia s ił 
Ludow e j O jczyzny oraz należy­
cie uczcić M iędzynarodowe 
Św ięto Mas P racujących — 
1 M aja, masowo podję ły zobo­
w iązania d ru żyny  parowozowe, 
tokarze i ślusarze brochowskie j 
parow ozow ni g łów n ie j. 
Budowniczowie fóowej Huty 

reallzujq zobowiązania 
1 Majowe

Budowniczow ie Nowej H u ty 
pom yśln ie rozpoczęli realizację 
długookresowych zobowiązań 
podjętych w celu przyśpieszenia 
tempa robót i uczczenia zbliża­
jącego sie święta klasy robo tn i­
czej — 1 Maja.

Systematyczna kontro la , prze­
prowadzana przez członków 
grup zw iązkow ych wykazała, że 
na czoło rea liza torów  długookre­
sowych zobowiązań w  kom bina­
cie Nowa Huta w ysuw ają się 
obecnie brygady m urarsk ie  z 
Zarządu N r 2 pod k ie row n i­
ctwem  Bodoka, M uzyki i K ozi­
ka.

Spośród z górą stu brygad cie­
sie lskich, które stanęły, do d łu ­
gookresowego współzawodni­
ctw a zobowiązaniowego wyróż­
nia się w  pierwszym  okresie 
8-osobowa brygada ZMP-owca 
J. O drzyw iika .

Zobowiązania 
kombajnistów śląskich 

Poważny udzia ł w  czynie 
pleaw»z«m ajowym  b io rą  gó rn i­
cy pracujący kombajnami, W.

ko p a ln i „B ie lszow ice" członko­
w ie  brygady kom bajnow ej Ru­
fina  Bańkowskiego, zobowiązali
się zwiększyć wydobycie w  po­
rów nan iu  z marcem o dalszych 
120 ton, uzyskując około 200 
proc. no rm y dziennej.

Do czynu m ajowego przystą­
p iły  ponadto ryw a lizu jąc  ze so­
bą dalsze brygady kom bajnowe 
w  te j kopa ln i — znanego kom ­
ba jn is ty  Oskara Fojta, Konrada 
M aicherka , Grzegorza Kowoia, 
F io tra  Dziam bora i  Ernesta 
Sznoberla.

Załoga kop a ln i „Zabrze-Za-
chód“  zadeklarowała, że do koń­
ca br. w ykonyw ać będzie plany 
miesięczne w  103 proc. Przez 
systematyczne uspraw nianie me­
tod pracy górn icy kopa ln i „Zafo - 
r?,e-Zachód“  postanow ili w  czy­
nie p ierwszom ajowym  wykonać 
plan za kw iec ień br. w  111 proc.

Zakłady
Przemysłu Azotowego

Załoga Jednej * najw iększych 
inw estyc ji P lanu 8-letniego — 
Zakładów  Przemysłu Azotowego 
w  Kędzierzynie podjęła zobo­
w iązanie długookresowe, które 
zmierza do przyspieszenia tem­
pa robót przy budowie w ielu 
obiektów.

Do ko^ca roku załoga ZPA
skróci czas budowy' poszczegól­
nych ob iektów  łącznie o 194,739 
roboczo-godzin. ,

W  ślad za brygadą Pieehaczka, 
k tó ra  postanowiła powitać 1 M a­
ja wykonaniem  rozdzie łrti w 
dziale syntezy am oniaku w  cza­
sie o 500 rob.-godz. krótszym  
niż planowano, poszło wiele ze­
społów. M. in. brygada W. Apsa- 
lona założy Instalację w am onia­
k a ln i w  czasie o 200 rob.-godz 
krótszym .

Brygady młodzieżowe 
z W5K w Rzeszowie 

wylonają plan ii kwartału 
na 3 dni przed terminem

(In f. własna)
Robotnicy wszystkich w ydzia­

łów W y tw ó rn i Sprzętu K om uni­
kacyjnego w  Rzeszowie przepro­
wadzają obecnie na specjalnie 
organizowanych zebraniach głę­
boką analizę dotychczasowej 
pracy, om aw ia ją  m ożliwości pro 
dukcyjne swoich wydzia łów  i 
podejm ują liczne długookresowe
^obowiązania produkcyjną,

Podejm ując zobowiązania ro ­
bo tn icy i młodzież z w ydzia łu  
k tó rym  k ie ru je  tow. Adam  Lipa 
postanow ili w ykonać roczny 
plan p ro du kc ji do 20 grudnia, 
zwiększając wydajność pracy o 
20 proc. w porównaniu z p ie rw ­
szym kw arta łem  oraz obniża­
jąc koszty własne p ro du kc ji o 
20 proc.

Placówka, k tó re j k ie ro w n i­
kiem  jest Jan Nędza postano­
w iła  w'ykonać roczny plan pro­
d u kc ji do 23 grudn ia br. przy

czym plan drugiego k w a rta łu  
wykonać o dwa dni przed te rm i­
nem oraz zmniejszyć ilość bra­
ków  o 0,5 proc. w  stosunku do 
pierwszego kw arta łu .

B rygady młodzieżowe im . 
Kniewskiego, Turkien icza i G or 
kiego postanow iły wykonać po­
nad plan 30 sztuk detaii opera­
c ji ś lusarskie j oraz wykonać 
plan I I  kw a rta łu  o 3 dn i przed 
term inem .

TADEUSZ PAG
Rzeszów

-  towarzysze z tjyrehcli 
Bazy Rybackiej w Świnoujściu

IV lu tym  do Działu Kadr  
Bazy Rybackie j w  Świno­
ujściu wpłynęła prośba ro­
botnika Mokrzyckiego o 
zwolnienie go z pracy. W 
Bazie pracuje on niemal od 
początku . je j  istnienia. Po­
wodem prośby o zwolnie­
nie jest niewłaściwe ob li­
czanie godzin pracy. Cza­
sem udawało się Mokrzy­
ckiemu po k i lkakro tne j in­
terwencji uzyskać w yrów ­
nanie przy końcu miesiąca, 
ale ile przy tym było cho­
dzenia!...

Powodem „ ginięcia“  go­
dzin przepracowanych
przez robotników Bazy jest 
nieporządek w  b iurach 
obrachunkowych poszcze­
gólnych działów produkcji . 
Za przykład posłużyć może 
chłodnia,

— Mam wiele pretensji 
pod adresem dy rekc j i  Ba­
zy — mówi m łody robotn ik  
z chłodni, zetempowiec Jan 
Kwiatkowsk i.  W m-cu sty­
czniu nie wliczono m i 15-tu 
godzin, za które dotychczas, 
pomimo k i lkak ro tne j in te r­
wencji , nie otrzymałem za­
płaty.

Widząc nieporządek, pa­
nujący w  biurze obrachun­
kow ym  chłodni,  ła tw ie j

można zrozumieć poioód 
zaginięcia IS godz. tow. 
Kwiatkowskiego. Z a jrzy j­
my do karty  roboczej tow. 
Kwiatkowskiego, porównu­
jąc ją z raportam i bryga­
dzisty Krupińskiego

Tak np. w  dniu 17 stycz­
nia w  raporcie swym bry ­
gadzista podaje, że tow. 
K w ia tkow sk i pracował 6 
godz. A w  karcie roboczej 
w tym  samym dniu zapi­
sano, ie  K w ia tkow sk i pra­
cował ty lk o  5 godzin. W 
dn iu 19 stycznia raport 
stwierdzał,  że K w ia tkow ­
ski rozpoczął pracę o godz. 
8-ej, a w karcie roboczej 
Jest zapisana gndz. 7-ma.

N i t  lepiej też jest w  in ­
nych działach.

W rezultacie dzień w y ­
pła ty jest dla w ie lu  dniem 
rozgoryczenia...

Stwarza do szkodliwą  
atmosferę, nie wp ływającą  
byna jm nie j mobil izująco  na 
walkę  załogi o wykonanie  
planu. Dyrekcja nie w id i i  
tych bolączek, lub widzieć  
ich nie chce.

B rak  troski o należyte 
obliczanie zarobków robot­
n ików  przeszkadza w  walca 
o plan.

A N T O N I K A Z A N A



W s k a z a i a i a  i o w a r a y s z a  B i e r i i i a
Winny dotrzeć do

N a styczniowej naradzie ak­
ty w u  party jnego 1 gospodar­
czego przem ysłu węglowego w  

Stallnogrodzie, towarzysz B ie ru t 
wskazał główne przyczyny 
n iew ykonan ia  planów  wydo­
bywczych w  przemyśle węglo­
w ym  w  roku ub iegłym  oraz 
na k reś lił drogę w a lk i o l ik w i­
dację tych przyczyn.

Przed Zarządam i Zakłado­
w y m i ZM P  w  kopalniach sta­
nę ło poważne zadanie: spopu­
laryzować wśród m łodych gór­
n ik ó w  przem ówienie towa­
rzysza B ieruta, pomóc im  
zrozumieć głębokie znaczenie 
tych wskazań i  na tym  grun­
cie zm obilizować masy m ło­
dzieży do w a lk i o ich w yko­
nanie.

W kład  organ izacji zetem- 
pow skich w  rea lizację tego 
zadań1 a będzie przedm iotem  
obrad przygotow yw anej obec­
n ie  K ra jo w e j Narady A k tyw u  
Z M P  przemysłu węglowego, 
m ające j na celu omówienie 
osiągnięć i doświadczeń m ło­
dzieży górniczej w  walce o 
w ykonan ie  planów p ro du kcy j­
nych kopalń oraz w y n ik a ją ­
cych z n ich zadań dla p rzy­
szłej pracy, w  oparciu o rea­
lizację  wskazań towarzysza > 
B ieruta.

■Ar

Załoga kopa ln i „S ta llno - 
gród" zadania produkcyjne za 
Styczeń br. w y k o p a li w  103,6 
proc. A le  w  pierwszych dniach 
lutego zw o ln iła  nieco tempo: 
W dn iu  2 lutego w ykona ła  za­
ledw ie  96,7 proc. planu dzien­
nego. Przez pierwsze dni tego 
miesiąca wydajność pracy od­
dzia łu 7, w  k tó rym  zatrudn io­
na jest wyłącznie młodzież, 
wahała się w  granicach od 
63 do 98,5 pnoc.

Przyczyną tego było  przede 
wszystk im  niedostateczne w y­
korzystan ie mocy p ro du kcy j­
ne j przodków oraz dość po­
ważne jeszcze bum elanctwo 
wśród m łodych •górników . 
W ie lu  m łodych pracow ni­
ków  transportu  lekceważy­
ło  swoje obow iązki, w  w y ­
n ik u  czego aw arie i okresowe 
prze rw y w  pracy transportu 
w  dużym stopniu zm niejszały 
w ydajność przodków.

Dążąc do popraw y tej sytu­
ac ji Zarząd Zakładow y ZM P, 
uzbro jony w  wskazania towa­
rzysza B ieruta, wzm ógł w a lkę  
o zwiększenie w ydajności p ra ­
cy wśród . m łodzieży — prze­
c iw ko  bum elanctwu i n ied­
ba lstw u w  pracy. Na zebra­
niach kó ł ZM P  m łodzi górnicy 
w ys łucha li tekstu przem ówie­
n ia  tow. B ieruta, dysku tow a li 
nad poszczególnymi jego teza­
m i. Towarzysze z Zarządu sta­
l i  na słusznym stanow i­
sku, że nie wystarczy je­
dyn ie zapoznać m łodzież ze 
w skazaniam i tow . B ieruta, lecz 
trzeba, by wskazania te do­
ciągały do n ie j codziennie, by 
z każdego zakątka kopa ln i 
p rzypom ina ły o nieh wszystkie 
dostępne środki propagandy.

V.’ głębi zabudowań kopalni 
zaw is ły  transparenty, których 
treść oparta była na poszcze­
gólnych wskazaniach z prze­
m ów ien ia tow. B ieruta, nawo­
łu jące do ich rea lizacji. •

N iem al codziennie, gdy m ło­
dzi górn icy gromadzą się 
przed rozpoczęciem pracy przy 
w ieży wyciągow ej szybu, z 
m egafonów rozlega się głos 
zetempówek — W andy Kacz­

m arczyk 1 Z o fii M &cfotek. W
audycjach Zarządu ZM P  w y ­
m ien ia ją  ona nazw isk* na j­
bardzie j nie<poprawnych bume­
lantów , p ię tnu ją  ich i nawo­
łu ją  by ro3g>oczęU uczciwą 
pracę. Od dłuższego czasu 
m łody sm arować* maszyn tow. 
K oz łow sk i pracow ał niedbale, 
nie p ilnow a ł pow ierzonych je­
go pieczy maszyn. N ie poma­
gały rozm owy z członkam i 
Zarządu, Kozłow ski nie zmie­
n ia ł swojego stosunku do pra­
cy. W tedy obok szybu poja­
w iła  się „b łyskaw ica " z ka­
ry k a tu rą  śpiącego przy pracy 

, Kozłowskiego, dokoła którego 
niszczały nlesm arowane ma­
szyny. Dowcipnie zredagowa­
na „b łyskaw ica " poskutkow a­
ła.

Gazetki, „b łyskaw ice" 1 au­
dycje rad iowęzła n ie  są Jedy­
nym i fo rm am i pracy Zarządu 
Zakładowego ZM P  kopalni 
„S ta linogród“  w  dziedzinie po­
pu laryzowania wskazań to­
warzysza B ie ru ta  i Ich re a li­
zacji. Codziennie w  loka lu  Za­
rządu Zakładowego ZM P spot­
kać można członków brygad 
m łodzieżowych, tow. tow. 
Ganzery, Uszcryka i innych.
W k ró tk ich , k ilkunas tom inu - 
towych rozmowach przewod­
niczący tow. Jarzyna, lub  człon 
kow ie  Zarządu poznają bo­
lączki 1 zażalenia brygad, ana­
lizu ją  przyczyny braków  w  Ich 
pracy, w skazują nowa zada­
nia. Zarząd ZM P szybko l ik w i­
duje trudności,- In terw en iu je  
w  dy re kc ji kopaln i, gdy w y ­
stępuje brak drzewa do obu­
dowy, gdy przez niedopatrze­
nie k ie row n ic tw a , brygady nie 
m ają fro n tu  pracy Itp, Co k i l ­
ka dn i towarzysze z Zarządu 
ZM P przekazują m łodzieży no­
we osiągnięcia brygad, orga­
n izu ją  wym ianę doświadczeń, 
sprawdzają ja k  brygady re a li­
zu ją  wskazania tow . B ieruta.

Toteż wydajność pracy od­
dzia łu młodzieżowego przekro­
czyła w  m arcu 120 proc. • 

P rzyk ład  kopa ln i „S ta llno - 
gród" świadczy, te  tam  gdzie 
ZM P wskazuje m łodzieży je j 
zadania, gdzie troszczy się o 
to, by rea lizow ała ona wska­
zania tow . B ie ru ta  — tam  m ło- j 
dzież dobrze 1 skutecznie w a l- I 
czy o plan.

Podobnie przedstaw i* się j
sytuacja na terenie kopaln i i 
„G o ttw a ld ".

Do niedawną jeszcze wśród 
m ieszkańców Domu Młodego 
G órn ika  przy tej kopa ln i było
w ie lu  Dumelantów.

K ie row n ic tw o  D M 0  zdało 
sobie sprawę, że większość 
m ieszkańców • Domu nie rozu­
m ia ła  ja k ie  szkody wyrządza 
Państwu bumelanctwo. Nale­
żało im  to  wskazać, zaszcze­
pić m łodzieży pocw cie współ­
odpowiedzialności za sprawy 
kopaln i. W  pracy te j pomogły 
k ie ro w n ic tw u  DM G  wskazania 
towarzysza B ieruta.

Na zajęciach św ietlicowych 
w ychow aw cy DM G  w prow a­
d z ili ko lek tyw ne  czytanie 
wskazań tow . B ie ru ta  1 t łu ­
maczenie Ich treści poprzez 
dyskusję nad a rtyku łam i z ga­
zet. Jako jeden z pierwszych 
m ieszkańcy DM G  przedysku-

każdego
tow a ll a r ty k u ł * „T ry b u n y  Ro­
botn icze j" p t  „W ykonan ie  za­
dań planow ych — to na jw aż­
niejszy obowiązek każdego 
górnika, technika 1 Inżyn ie ra “ . 
Zajęcia te pom agają lep ie j 
zrozumieć treść wskazań tow . 
B ieruta.

Sukces kopa ln i „O ottw a ld ““ , 
k tó ra  Jako pierwsza w  k ra ju  
w ykona ła na w ie le  d n i przed 
term inem  zadania pierwszego 
kw a rta łu  br. w  poważnym  
stopniu Jest udzia łem  m łodych 
gó rn ików  kopaln i, k tó rych  o r­
ganizacja ZM P  m ob ilizu je  do 
w ykonan ia  wskazań tow . 
B ieruta,

A le  nie wszędzie dzieje się 
tak, ja k  na kopa ln i „S ta lin o ­
gród“  czy „G o ttw a ld “ .

— Ze wskazan iam i tow. 
B ie ru ta  zapoznaliśmy się do­
piero na zebraniu Zarządu —• 
m ów i członek Zarządu ZM P 
kop. „Zabrze-W schód“  tow. 
Księżyk.

W  ciągu k ilk u  tygodni, po 
sta linogrodzkie j naradzie z u- 
działem tow . B ie ru ta  członko­
w ie  Zarządu ZM P  w  kop. 
„Zabrze-W schód“  dysku tow a li 
nad wskazaniam i tow. B ie ru ­
ta, ale z ro b ili bardzo mało, by 
zapoznać z n im i młodzież, by 
nauczyć ją  realizować te w ska­
zania. Dopiero gdy w  oddzia­
łach kopa ln i odbyw ały się ze­
brania grup zetempowskich, 
członkow ie Zarządu odczyta li' 
m łodzieży streszczenie w ska­
zań tow . B ieruta. I  na tym  
skończyli swoją pracę.

m ł o d e g o
Jedną % na jbardz ie j skutecz­

nych fo rm  masowego oddzia ły­
wania .politycznego Jest p ro­
paganda poglądowa. Jednak 
na terenie kopa ln i „Zabrze- 
W schód" próżno szukać haseł, 
k tó re  przypom ina łyby m łodzie­
ży o je j zadaniach w  rea lizo­
w an iu  wskazań towarzysza 
B IE R U T A , w  walce o plan. 
N ie  ma tam  także an i Jednej 
m łodzieżowej gazetki ściennej, 
an i jednej „błyskaw icy“ '.

N ic  też dziwnego, że ty lk o  
n iew ie lu  m łodych gó rn ików  — 
W yb itn ie js i przodownicy pracy 
I zetempowcy, ja k  rębacz tow. 
Ruszer 1 Jego ładowacz ■— 
Żydek oraz k ilkuna s tu  Im po­
dobnych — dokładnie przem y­
śle li wskazania tow . B ieruta. 
Realizując je  codziennej 
pracy tow . Ruszer osiąga śred­
nio  409 proc. norm y.

A le  obok n ich Jest w  kopal­
n i bardzo w ie lu  górn ików , k tó ­
rzy  nie należą do ZM P, z 
k tó ry m i n ik t  n ie  pracuje, k tó ­
rzy  do dziś nie znają treści 
wskazań tow. B IE R U T A , nie 
wiedzą ja k  je realizować.

Zarząd Zakładow y ZM P 
przy kop. „Zabrze-W schód“  
m usi zdać sobie sprawę z te­
go, że nie zapoznając m łodzie­
ży ze w skazaniam i tow. Bie­
ru ta, nie tłumacząc Jej Ich 
ogromnego znaczenia w  w a l­
ce o p lan 1 nie starając się, by 
m łodzi górn icy rea lizow a li ta

górnika
w skazania w  codziennej p ra­
cy — n ie  można dobrze p ro ­
w adzić m łodzieży do w a lk i e 
p lan , n ie  można byó je j p o li­
tycznym  k ie row n ik iem .

Praca nad pogłębianiem  
wśród m łodzieży znajomości 
wskazań tow . B ieruta, uczenie 
je j ja k  te wskazania w prow a­
dzić w  życic — jest podstawą 
politycznego k ie row an ia  m ło­
dzieżą w  kopaln i, Jest na jw aż­
nie jszym  zadaniem organ izacji 
zetem powskiej w  kopaln i.

Zadanie to jest szczególnie 
ważne teraz, gdy setk i m ło­
dych górn ików , przepojonych 
pragnien iem  w a lk i o wcie le­
nie  w  życie nauk towarzysza 
Stalina, masowo wstępują w  
szeregi Z M P  i składa ją zobo­
w iązania jeszcze o fia rn ie jsze j 
w a lk i o plan. Zarządy Z ak ła ­
dowe ZM P  w in n y  prowadzić 
szczególnie systematyczną, co­
dzienną pracę po lityczną z no­
w ym i członkam i ZM P, k ie ro ­
wać Ich zapal na to ry  w a lk i 
o plan, tłum aczyć im  treść 
wskazań towarzysza B ieruta, 
przydzielać konkretne zadania 
w  Ich rea lizac ji oraz stale kon­
tro low ać 1 pomagać w  w yko ­
naniu tych zadań.

T. SZC ZE P A Ń S K I
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S ekre ta rz  R ady G łów nej

Zrzeszen ia Sportowego  
j S zko ln ic tw a Zawodow ego — Z ry w

Młodzież szkół zawodowych będzie uprawiać sport 
w Zrzeszeniu Sportowym -  „Zryw”

P a rtia  | Rząd t ra k tu ją  w ychow anie fizyczne 1 sport ja k o  nieodłączną część w ychow a- 
n la  m odzieży. W yrazem  tro sk i P a r t ii i  Rządu o upowszechnienie k u ltu ry  f iz y c z n e j  w  u ód 
m toazieży szko ln ic tw a zawodowego Jest powołan ie Zrzeszenia Sportowego „Z ry w “ . M a ono 
na celu stworzenie pe łnych m ożliwości dla upowszechnienia sportu wśród uczącej się 
m łodzieży, szkól zawodowych.

A b y  zapewnić na leżyty  roz­
w ó j Zrzeszenia, w  1953 r. zaj­
m iem y się przede w szystkim  
sprawam i organ izacy jnym i I 
kadrow o-szkolen iow ym l.

Debra organizacja 
decyduje

Rozpoczęciem p racy Zrze­
szenia w  w ojew ództw ach bę- 

| dą organizowane po K ra jow e j. 
| Naradzie —  k tó ra  odbyła się 
I w  niedzielę, 29 marca br.—O- 
| kręgowe N arady A k ty w u  ZS 

Z ryw , w dniach 12 i 19 kw ie- 
j tn ia  br. Zadaniem  Narad O- 
kręgow ych jest om ów ienie w y.

| tycznych,, zaleceń i uchw a ł 
K ra jo w e j N arady oraz nakre ­
ślenie p lanow ych zadań do 
pracy Zrzeszenia na ro k  bie­
żący, w  odniesieniu do po­
szczególnych wojew ództw .

Na Naradach powołane będą 
rów nież Rady Okręgowe, k tó ­
re działa lnością swą .obejmą 
wszystkie szkoły i  techn ikum  
zawodowe na teren ie w o je ­
wództw.

G K K F  w yda l la  rządzenie, re­
gu lu jące przynależność m ło ­
dzieży szkól zawodowych do 
Zrzeszeń Sportowych. Ustalo­
na została zasada, że m łodzież 
szkół zawodowych up raw ia  
spo rt w  ram ach ZS Z ryw , 
Uczniow ie, będący członkam i 
Innych Zrzeszeń Sportowych 
w in n i do dn. 31.XII.1953 p rzy ­
stąpić do pracy w  Z ryw ie , (z 
w y ją tk ie m  tych uczniów, k tó ­
rzy w  r. szkoln. 1953/1954 u - 
częszczają do osta tn ie j klasy 
danej szkoły). D la  uczniów— 
sportowców k lasy m is trzow ­
skie j i I-szej przedłużono ten 
te rm in  do czerwca 1954 r. Jeśli 
jednak sportow iec, uczeń szko­
ły  zawodowej ma jedną notę 
niedostateczną, o jego dalszej 
działa lności sportowej decydo­
wać będą dyrekc je  szkół w 
porozum ieniu z odpow iedn im i 
Radam i ZS „Z ry w “ . Przed 
aktyw em  naszego Zrzeszenia 
stoi zadanie de fin ityw nego u - 
.regulowania tych spraw, w y ­
korzystu jąc we w łaściw y spo­
sób zarządzenia G KKF.,

obozów wędrow no - tu ry s ty 1''*" 
nyeh, ka jakow ych  1 kolarskich.

W  okresie w a kacy jn ym  sta* 
w iam y sobie rów nież zada-* 
n ie  przeszkolenie pracow ni­
ków  Rad O kręgowych Zrze­
szenia.

Zdobywamy SPO
Zrzeszenie nasze skupi swą 

pracę na system atycznym  zdo­
byw an iu  przez młodzież norm 
SPO i OSPO oraz klas spor­
towych, w  ścisłej współpracy 
ze szkołą i nauczycielam i wy­
chowania fizycznego. Id jie  o 
to, aby a k ty w  kó ł sportowych
Z ry w u  pom agał nauczycielom
w rea lizow an iu  program u o- 
bow iązkow ych. zajęć WF, ma­
jącego na celu doprowadze­
nie w szystk ich  uczniów  do 
zdobywania odznak SPO i  
ESP O.

Sprzyjać tem u będą organi­
zowane przez koła masowa 
zawody sportowe połączone ’ 9 
zdobywaniem  norrn i odznak 
k la sy fikacy jn ych .

Dużą wagą przyw iązu jem y 
do uroczystości przem ianow a­
nia  Szkolnych K ó ł Sportowych 
na ko ła  sportowe ZS Z ryw . 
Po pow o łan iu  Rad O kręgo­
w ych we w szystkich szkołach 
i  technikach, gdzie is tn ie ją  
S K S -y będziemy organ izow ali 
uroczyste zebrania z udzia łem  
m łodzieży, dy re kc ji, organiza­
c ji p a rty jn y c h  i  ZM P-owskich- 
Na zebraniach tych  m łodzież 
om ów i i  za tw ie rdz i p lany  p ra ­
cy swoich kó l sportowych oraz 
dobierze odpow iedni społeczny 
a k ty w  do Rad K ó ł i  S ekcji 
Sportowych.

Dalsza zadanie o rgan izacyj­
ne na r. 1953 to sprawa w z ro ­
stu ilośc i członków i kó} Zrze­
szenia. Obecnie, według ogól­
nych danych, m am y na około 
500 tysięcy m łodzieży uczącej 
się w  szkołach i technikach 
zawodowych ok. 167 tysięcy 
członków SKS-ów.

B o jow ym  zadaniem naszego 
Zrzeszenia jes t skupienie w  
bieżącym roku  290 tysięcy 
m łodzieży w  kolach (sporto­
w ych ZS Z ryw .

P roporc jona ln i»  z» w zro­
stem członków  p lanu jem y za­
k ładan ie  nowych k ó ł sporto­
wych. Obecnie posiadam y o- 
ko ło  1.500 SKS-ów, W  roku  
1953 chcemy liczbę kó l sporto­
w ych  powiększyć o ok. 150.

Przy szerokim udziale 
aktywu

A b y  zagwarantować w łaśc i­
w ą pracę sekcji sportowych, 
s taw iam y sobie za zadanie 
zgrupować w okó ł n ich szeroki 
a k ty w  społeczny. W  bieżącym 
roku  pragn iem y skoncentro­
wać uwagę na. dyscyp linach 
sportowych, k tó re  zabezpiecza­
ją  wszechstronny rozw ój m ło ­
dzieży i  nie w ym agają dużej 
ilośc i sprzętu sportowego, ja k  
np. lekkoa tle tyka , p ływ an ie , 
gim nastyka, p iłk a  ręczna, s ia t­
ka i  koszykówka.

W  tych  też dyscyp linach 
sportowych pow ołam y sekcje 
społeczne przy Radzie G łów ­
nej i  O kręgowych.

Ahy sprawa 
przynależności 

była jasna
Ostatnio, w  zw iązku g po­

wołan iem  naszego Zrzeszenia,

Kadry decydują
O rea lizac ji naszych planów  

decydować będą odpowiednio 
dobrane i  przeszkolone kad ry  
p racow n ików  społecznych- i  e- 
tatowych.

W  zakresie pracy ka.drowo- 
szkolen iowej stoi przed nam i 
w  1953 roku  zadanie obsadze­
nia  fu n ke jt etatowych pracow ­
n ikó w  Zrzeszenia, k tó rzy  w  
p rak tyce  są w ykonaw cam i 
wskazań, zaleceń i uchw a ł 
Rady G łów nej i Okręgowych. 
Od poziomu, w iedzy i  rzu t- 
kości, od po lityczne j św iado­
mości p racow n ików  aparatu 
etatowego zależeć będzie w  
poważnym  stopniu poziom 
pracy w  kołach i sekcjach 
sportowych szkoln ic tw a zawo­
dowego; dlatego tra k tu je m y  
tę sprawę jako  nader ważną.

Równie ważną w  zakresie 
p racy szkoleniowo - kadrow ej 
jest sprawa a k tyw u  in s tru k ­
torskiego i  trenerskiego.

Dotychczas w  SKS-ach In ­
s trukto rem , w ychowawcą i  o- 
p iekunem  m łodzieży b y ł nau­
czycie l w f. P ragniem y nadal 
opierać naszą pracę na nau­
czycielstw ie. W  porozum ieniu 
z G K K F  Zrzeszenie nasze zor­
ganizuje k ró tk ie  ku rsy  i  kom i­
sje k w a lif ik a c y jn e , k tó re  na ­
dadzą up raw n ien ia  in s tru k to r­
skie j trenersk ie  nauczycielom  
pragnącym  da le j pracować i 
wychow yw ać m łodzież w  na­
szym Zrzeszeniu.

Obok nauczycie li chcemy 
mieć a k ty w is tó w  i  in s tru k to ­
rów  sportow ych spośród ucz­
niów . Będziem y szkolić do te j 
pracy m łodzież w  lipcu  i s ier­
pn iu  br.; o rgan izu jem y w  tym  
czasie około 40 obozów w y ­
szkolenie wo-sportowych, w  k tó  
rych udzia ł weźmie około 5- 
tys. m łodzieży. P lan nasz 
p rzew idu je  zorganizowanie 27 
obozów w  następujących d y ­
scyplinach sportow ych: boks, 
gim nastyka, lekkoa tle tyka , p i ł­
ka nożna, p ływ an ie , żeglar­
stwo, p iłk a  ręczna, s ia tkówka, 
koszykówka itd .

Na 12 obozach czterotygod­
n iow ych  przeszkolim y o rgan i­
zatorów  W F i  SPO spośród 
a k tyw is tó w  społecznych kó ł 
sportowych. Ponadto p lan u je ­
m y zorganizowanie k ilkuna s tu

Ze względu na stad ium  or­
ganizacyjne Zrzeszenia, brak 
odpow iedn ie j kad ry  fachowej, 
sprzętu i  urządzeń «portowych, 
udz ia ł nasz w  zawodach i im* 
prezach sportowych, przewi* 
dzianych Jedno litym  Kalend»» 
rzem  S portow ym  na ro k  bieżą­
cy będzie stosunkowo nie­
w ie lk i.

P ragn iem y Jednak przepro­
wadzić zawody i  im prezy spor­
towe, naw iązyw ać kon tak ty  * 
in n y m i Zrzeszeniam i, a szcze­
góln ie brać udzia ł w  „n iedzie­
lach sportow ych“  LZS-ów. i

Przy pomocy ■ 
! pod kierownictwem ZMP

Niezbędnym  w arunk iem  roz­
w o ju  naszego Zrzeszenia jest 
pomoc o rgan izacji ZMP-ow- 
sk le j. Idz ie  tu  o bezpośredni 
udzia ł członków ZM P w  pra­
cach kó l ZS Z ryw , o ich oso­
b is ty  p rzyk ład  w  podnoszeniu 
sw ej sprawności fizycznej, 
p rzy  równoczesnych postępach 
w  nauce. Idz ie  łu  o opiekę 
Zarządów Szkolnych ZM P  nad 
ko łam i Z ryw u , o systematycz­
ne om aw ianie Ich pracy i ak­
tyw izow an ie  do n ie j ZMP-»'V* 
ców. Idz ie  tu  wreszcie o po­
moc w ładz organ izacyjnych 
ZP, ZM  i ZW  ZM P w  na j­
trudn ie jszym , pierwszym  
kresie dz ia ła lności naszego 
Zrzeszenia.

Zrzeszenie nasze rozw in ie  
się. jeżeli codzienną troskę 1 
pomoc będą okazyw a ły ko łom  
sportow ym  Z ry w u  dyrekc jo  
szkół i okręgów, jeże li ca:y 
a k ty w  pedagogiczny i ad m in i­
s tracy jn y  szkoln ictw a ' zawo­
dowego zrozumie, że k u ltu ra  
fizyczna i sport m ają poważ­
ne znaczenie w  ogólnym  w y­
chowaniu m łodzieży.

Zadania nasze będą rea lizo­
wane wówczas, gdy w yko ny­
wane będą konkre tne  plany i 
kalendarze im prez Rady Giń- 
w ne j, O kręgowych i Kół, jeżeli 
wszystk ie te im prezy nie bę­
dą naruszały norm alnego ,0" 
ku  nauczania, a przeciwnie, 
je ś li działalność kó ł sporto­
wych ZS Z ry w u  sprzyjać bę­
dzie podnoszeniu się w yn ikó w  
nauk i m łodzieży szkół zawodo­
wych, w ie lk ie j kuźn i kad r na­
szego stale rozw ija jącego si9 
socjalistycznego przem ysłu.

Bolesław B ie ru t — Przem ówienie na K ra jow ym  Zjeździć
Spółdzielczości P rodukcyjne j, wygłoszone dnia 22 lutego
1953 r. Str. 24. Cena 0.30.

A. L rrk > w  — O pracy J. W. S ta lina „Raz Jeszcze o soejal- 
deui-»kratycznrm  odchyleniu w  naszej p a r ti i“ . Str. 32. Ce­
na 1,00.

W alka ludu polskiego o wolność 1 socjalizm . Str. 256. Ce­
na 4.00.

Jacąues Duclos — L is ty  z w ięzienia. Str. 114. Cena 1,70.

K S IĄ Ż K A  O PR A C Y  S T A L IN A *
Nakładem  „X s :ą Łkl i W iedzy“  ukazał się ostatnio polski 

prrek-ad prac;- A. Larkow a pt. „O  pracy J. IV. S ta lina „Raz 
jcs.wzę o soeiaUleinoU.-c.iytznym odchyleniu w  naszej p a rtii” .

Referat p d .ym ty tu łe m  w yg łos ił S ta lin  na V I I  rozszerzo­
nym  plenum N, m ite iu  W ykonawczego M iędzynarodów ki K o­
m unistycznej w  g rudn iu  1928 r. Referat ten, to  doskonały 
wzór uzasadnieniu gonerałnej l in i i  p a rtii bo lszew ickiej w spra­
w ie  zbudowania socjalizmu w  ZSRR. Towarzysz S ta lin  w y ­
m ie rzy ł nim druzgocący cios trock izm ow l. dem askując p raw ­
dz iw y cha rakter p la tfo rm y bloku trock ls tow sko-z inow jew ow - 
skiego. zm ierzającej do przyw rócenia kap ita lizm u  w  ZSRR. 
W ystąpienie S talina um ożliw iło  ca łkow ite  rozgrom ienie orga­
n izacyjne trockiem u - faszystowskiej agentury szpiegów, dy- 
wersantów i morderców pozostających na służbie obcych w y­
w iadów.

Str. 32. Cena 1.00.

O WOLNOŚĆ I  S O C JA L IZ M
Nakładem  „K -ią ż b l i W iedzy“  ukazał się ostatn io wydany 

prtez W yd rw i S/kw-.min P arty jnego KC PZPR. w ybór doku­
m entów i ra > n; i d< cio słuchaczy szkół po litycznych do te­
m atu : W alka ludu polskiego o wolność i socjalizm .

W ybór obejm uje wszystkie -etapy w a łk i ludu polskiego 
o womc ić i soeisMzm. P ierwszy rozdział poświęcony jest dzia­
łalności P ro le taria tu . W nSstępnym rozdziale zawarte są ma­
te r ia ły  iiu itr t iją ? »  wnika pierwszej m arks is tow skie j p a r ti i 
w  Polsce — Socja‘ de r.iakrae ii K ró lestw a Polskiego 1 L itw y . 
Znaczenie R ewolucji Październikowej podkreśla dalszy roz­
dział za’ ;.'-:: iw n n y  „W ie lka  Październikowa Rewolucja So­
cja listyczna wy zw oliła  Polskę“ . K o le jny  rozdział wyboru po­
święcony jest Kom un: .tycznej P a rtii Polski, je j walce o w ła ­
dzę dla klasy robotniczej, o praw dziw ą niepodległość po lskie­
go narodu Ostatnie dwa rozdzia ły om aw ia ją  rolę Polskie j 
P a rtii Robotniczej.

W y ją tk i z przemówień, refera tów , wypow iedzi, odezw itp.. 
z k tórych składa się wybór, przeplatane są odpowiadającym i 
im  tematecznie fragm entam i lite ra tu ry  pięknej,

S tr. 256. Cena 4,00.

i s
„Poradź m ł, kochana re -

J dakcjo, co mam zrobić. Zosta- 
; łem w ybrany  dn Zarządu Kola  
ZMP, które do te j pory  w  

| opole r.ie pracowało  i nie 
\ wiem od czego zacząć prace,. 
.Już  k i lka  miesięcy nie było u 

nas nikogo z Zarządu Pouńa- 
! towego we Włodawie. Zarząd  
Pow ia towy w ogóle nie in te-  

' resuje się nami i nie pomaga 
nam“  — pisał w  liśc ie do re­
d a kc ji tow . Zdzisław  P io tro­
w icz z K ulczyna w  pow. w to- 
daw skin i (woj. lubelskie).

Sytuacja w kole rzeczyw i­
ście nie w yglądała na jlep ie j, 

j  Z dalszych stronic lis tu  dowie- 
j  dzieliśm y się, że zetempowcy 
| z Kulczyna od 1951 roku nie 

m ają opłaconych składek człon 
kow skich, ż.c nie wszyscy po­
siadają legitym acje zetempow- 
skie. Nie przeprowadzono w 
ogóle żadnych zebrań, nie od­
byw a ły  się zajęcia szkolenio­
we.

O dp ij lis tu  tow. P iotrow icza 
skierowaliśm y do P rzewodni­
czącego Zarządu Powiatowego 
Z M p we W łodawie. O trzym a­
ne przez nas osta tn io w y ja ­
śnienie stw ierdza, że fa k ty  po­
dane w  liście naszego czyte l­
n ika są praw dziw e i ze oapo- 

; w iedzialność za stan rzeczy ja- 
| k i w y tw o rzy ! się w  Kulczyn.a 
j  ponosi Zarząd Pow ia tow y we 
I W łodawie.
I Jak nas dale j in fo rm u je  
| Przewodniczący ZP ZM P tow.

K am ińsk i — przy pomocy 
| przedstaw icie la ZP przeprowa­
dzono w kole zebranie i w y- 

| brano nowy Zarząd. Kolo zo­
stało otoczone trosk liw ą  opie- 

i ką ze strony Zarządu G m in- 
j nego ZMP. Zebrania odbyw ają 
się systematycznie. Systema­
tycznie prowadzone jest rów ­
nież szkolenie organizacyjne. 
Obecnie w  gromadzie K u lczyn 
powstaje spółdzielnia produk­
cyjna,

z u k a c  ź
Szkoda ty lko , że Przew odni­

czący ZP nic nam  nie plszo
ja k  zetempowcy pomagają 
P a rtii w  budowie spółdzielni. 
A w artoby o  tym  pamiętać.

Szkoda także, że tow . 'K a ­
m iń sk i nie pisze ja k ie  w n iosk i 
wyciągną! z lis tu  d la  ca łe j p ra ­
cy ZP  We W łodawie? Czy w 
innych  kolach nie jest czasem 
podobnie ja k  było w  K u lczy- 
nie? Czy ty lk o  to jedno koło 
nie by ło  otoczone opieką?

Nie wystarczy bowiem  za­
ła tw ić  ty lk o  sprawę skierow a­
ną przez redakcję. Trzeba za­
stanowić s ię —  gdzie tk w i źró­
d ło  braków  i b łędów 1 l ik w i­
dować je.

Ż le pracow ał z Zarządami 
G m innym i Zarząd Pow ia towy 
w  G rotkow ie. P isa li do nas 
członkow ie Zarządu G m inne­
go w  Kopicach:

„...Przez 6 miesięcy n ik t  z 
ZP  to G rotkowie  nie b y ł w  
naszej gminie, nie pomógł w 
zorganizowaniu pracy, nie da­
wa ł żadnych wskazówek. Za­
rząd nasz nie ' pracuje w  ogó­
le. Nie w iem y od czego zacząć 
pracę“ .

Z aw iadom iliśm y o tym  Prze­
wodniczącego ZP Z M P  w  Gro­
tkow ie.

W  w yjaśn ien iu , k tó re  ostat­
n io  przys ła ł czytam y:

„Od 6 miesięcy w  gminie  
Kopice nie było przewodniczą­
cego Zarządu Gminnego ZM P  
atu Komendanta Gminnego 
SP. Zarząd Pow ia towy nie 
pracował systematycznie z tą 
gminą.

Obecnie, po przeanalizowa­
niu  te j sprawy na P rezydium  
ZP — postanow iliśm y oddele­
gować jednego z naszych in ­
s truk to ró w  do pracy w  gm inie 
Kopice. Prezydium  ZP zaleciło 
też Komendzie Pow ia tow ej 
SP — ja k  najszybsze roz­
wiązanie sprawy komendanta 
Gminnego SP, Od 8 lutego

r ó d e !  z l
Kom endant G m inny pracuje 
Już w  Kopicach“ .

Sytuacja — ja k  w yn ika  z 
w y jaśn ien ia  — uleg ła ’ pewnej 
poprawie. Szkoda jednak, że 
Przewodniczący ZP w  G ro iko- 
w ie  ograniczył się jedyn ie do 
prostego za ła tw ien ia  sprawy, 
a nie spróbował zanalizować 
w a run ków  i  przyczyn zanie­
dbania przez siebie gm iny K o­
pice. A  przecież gdzieś zna j­
duje się źródło błędów. I  to 
źródło trzeba znaleźć i z lik w i­
dować, tow. Przewodniczący.

I  jeszcze jedna sprawa, tym  
razem z w o j. bydgoskiego.

„Członkowie koła w Działy-  
niu  nie chcą przychodzić na 
zebrania, koło nie ma planu  
pracy. Nie wie co ma robić. 
Zebrania, które od czasu do 
czasu odbywają się —  są nu ­
dne. Młodzież nie w idz i w  or­
ganizacji swojego nauczycie­
la “  — ty m i słowam i kończył 
się lis t Kazim ierza Osińskiego 
z Bydgoszczy.

W  odpowiedzi na naszą in ­
terw encję  Przewodniczący ZP 
ZM P  w  L ipn ie  tow. K o ry tko w - 
«kl — pisze:

„Przyczyna złe j pracy koła 
leżała w tym, że przewodni­
czącą jego była Hanna A dam ­
kiewicz, człowiek nie związa­
ny niczym z ideologią naszej 
organizacji. Ostatnio Zarząd 
P ow ia towy przeprowadził  w  
tym  kole zebranie, na k tó rym  
była omawiana praca kol. 
Adamkiewicz. Zetempowcy do­
szli do wniosku, że aby ruszyć 
pracę z miejsca  — trzeba w y ­
brać nowy Zarząd.

Zwoln iono więc kol. Adam ­
kiewicz z fu n k c j i  przewodni­
czącej kcla i na przewodniczą­
cego wybrano tow. K w ia tk o w ­
skiego. Obecnie koło to za­
czyna pracować. Dużo wys i łku  
w  podniesienie pracy koła na 
wyższy poziom wkłada zetem-

a
powlec nauczyciel tow. M ar­
kowski".

Praca ko ła  polepszyła się. 
N ie w iem y ty lk o  czy rzeczyw i­
ście przyczyną z le j pracy była 
ty ik o  ko l. A dam kiew icz. Oczy­
w iście — źle pracowała 1 to 
odb ija ło  się na pracy koła. A le  
w arto  zastanowić się nad tym , 
dlaczego w łaśnie żle pracowa­
ła? W ydaje nam  się, że pełną 
odpowiedzialność ponosi za to 
w łaśnie Prezydium  Zarządu 
Powiatowego Z M P  w  L ipn ie . 
N ie w iem y rów nież dlaczego 
w yjaśn ien ie  tow . K o ry tko w - 
skiego nie m ów i nam  nic o 
tym , co rob i ZP i  Zarząd 
G m inny, aby praca koła nie 
zeszła znów na manowce?

Czyżby towarzysze z ZP 
ZM P  w  L ip n ie  zostaw ili znów 
koło bez op ieki i  systematycz­
nej pomocy?

*
L is ty  naszych czyte ln ików ,

k tó rzy  z w ró c ili się do Redakcji 
w  sprawach z ie j pracy zetem- 
powskieh organ izacji — pomo­
gły. Pomógł lis t tow. P io tro ­
w icza dojrzeć Zarządow i Po­
w iatow em u ZM P  we W łoda­
w ie swoje błędy 1 napraw ić 
je. Pomógł lis t Zarządu G m in­
nego ZM P w  Kopicach, pomo­
gła In terw encja  R edakcji w  Za­
rządzie Pow ia tow ym  ZM P w 
L ipn ie .

Trzeba ty lko , by instancje 
organizacyjne, do k tó rych  k ie ­
ru jem y skarg i i zażalenia m ło­
dzieży, g łęb ie j 1 w n ik liw ie j a- 
na lizow a ły całokształt pracy w 
św ietle danego lis tu , by w n i­
ka ły  dok ładn ie j w  źród ła i 
przyczyny błędów i braków, 
o k tó rych  sygnalizuje dany 
lis t. Trzeba, by instancje or­
ganizacyjne nie ograniczały 
się jedyn ie do za ła tw ien ia  da­
nej sprawy, ale szukały w 
sw o je j pracy przyczyn zła.

JERZY K R A S Z E W S K I

# ? / S  D E S E  O í  SCSEfflW
\ „ K u rty n a  w  górę“  (ty tu ł o ry g i­

na lny  „K o n cert m istrzów  rz tu M "). 
R ealizacja: A . Iw an o w s k i 1 O. 
R appaport, zd jęcia: S. Iw an ow . 
P rodu kc ja : „ L e n fi lm “ (ZSRR),
1952 r.

Po obejrzeniu tego f ilm u  na­
suwa, się postulat, k tó ry  może 
od razu wypow iem y, zamiast 

I zachowywać go tradycy jn ie  na 
koniec recenzji. Otóż warto, 
by C entra lny Urząd K inem a­
to g ra fii pom yślał nad w yp ro ­
dukow aniem  podobnego film u . 
M ate ria łu  nie zabrakn ie; nie 
b rak u nas i w yb itnych  w yko ­
nawców i w yb itnych  dzieł, 
k tóre — w  wyborze na jce ln ie j­
szych fragm entów  — w artoby 
u trw a lić  na taśm ie film o w e j i 
zaznajom ić z n im  w idzów  w  ca­
łym  k ra ju . W idz, szczególnie 
ten spoza m iast w o jew ódzkich, 
k tó ry  nie ma zbyt w ie le  moż­
liw ości u jrzen ia  najlepszych 
występów artystycznych (ope­
ra, balet, zespoły chóralne i or- 
kiestra lne), na pewno p o w ita ł­
by z radością ta k i film .

W róćm y jednak do film u  
„K u rty n a  w  górę“ . Co jest je ­
go -treścią?

Podobny jest* on do f ilm u  ( 
„W ie lk i koncert“ , k tó ry  nie­
dawno oglądaliśm y. W odróż­
nien iu jednak od „W ie lk iego 
koncertu“  nie ma w n im  żad­
nej próby wprowadzenia w ą t­
ku fabularnego. Składa się on 
po prostu ze sfilm ow anych 
fragm entów  przedstaw ień ope­
rowych, występów baletu i o r­
k iestry  symfonicznej.

Nie zawsze jednak Jest to 
zw ykłe, proste sfilm ow an ie

występującego solisty. Tak jnSi­
w y  konaniu pieśni „Le n inow ­
skie góry“ towarzyszą film ow e 
panoram y moskiewskiego k ra j­
obrazu, uw ydatn ia jące piękno 
sto licy, o k tó re j m ów i pieśń. 
Fragm ent ..Pieśni o lasach“  
Szostakowicza ilu s tru ją  obra­
zy leśnych pasów w ia troch ron- 
riych, fab ryk  i urodzajnych 
pól. Sceny operowe i baletowe 
film ow ane są z różnych punk­
tów ustaw ienia kam ery, k tóra 
operuje ruchem  i zbliżeniam i, 
doprowadzając treść sceny d 3 
w idza poprzez tra fne  uw yda t­
nien ie celnych momentów7 gr -'r 
ak to rsk ie j. A  występują 
na jw ięks i m istrzow ie radziec­
k ie j sceny.

O bejrzenie tego film u  do­
starcza w idzow i w ie lu  przeżyć 
1 wzruszeń artystycznych. G łę­
bokie wrażenie budzą —■ frag­
m ent z opery G iin k i „ Iw a fi 
Susanin“ , Czajkowskiego „D a­
ma P ikow a", klasyczny bale1 
Glazunov,-a „R a jm onda“ , pele'1 
n iezw ykłe j- żywości i w e r­
w y balet Chaczaturiana „G u­
janę", występy zespołu M n is i'- ' 
jewa. Poprzez fragm enty 1 
wcześniejszych u tw o rów  sztu­
k i rosy jsk ie j f ilm  prowadzi w i­
dza do współczesnej, radziec­
k ie j sztuki. Zamyka przeg'-T'l 
fragm ent ora to rium  Szostako­
wicza „P ieśni o lasach“ , poka­
zując w ten sposób ciągło5“ 
tradyc ji najlepszych osiągnięć 
narodowej sztuki, z k tó re j w z­
rasta i k tó rą  kon tynuu je  współ 
czesna, socjalistyczna sztuka 
radziecka. y

J A N U S Z E U D Y N E S
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iowskazem, na któ- 
>s’ : ...Socjalizm “ . A 
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odwraca głowę w idać, te  
b liska  płaczu.

„.Tuż w ięce j na te j gazetce nie 
będzie w is ia ło  m oje nazw isko — 
m ów i J u lk a  Szuba, —  Chyba, 
że ja k o  przodownicy...“

❖
K o ło  Z M P  w  Lazow ej prze­

p row adz iło  m ob ilizac ję  do w io ­
sennej kam p an ii s iew nej. K iedy  
przewodniczący ko ła  m łody  na­
uczyciel ¡Zenon B u jn o w sk i omó­
w i ł na zebran iu wagę i znacze­
nie kam pan ii s iew nej oraz za­
dania ja k ie  s ta ją  przed zetem- 
powcam i, m łodzież postanow iła  
stanąć- na na jb a rdz ie j odpow ie­
dzialne o d c in k i, M ie te k  tlrz ę - 
dow ski 1 Stasłek Sobczyk po­
s tan ow ili w ziąć odpow iedz ia l­
ność za dostawę ziarna i nawo­
zów na pola. Tomasz Wale7.uk 
zgłosił się do rozsiewania nawo­
zów s iew n ik iem  konnym , Zio- 
b ro w sk l i Jochym  do rozsiewa­
nia nawozów za tra k to ra m i. Je- 
dzf.nfak i P rzyby łą  siać z ia rno 
POM -ow sk i m i s iew n ikam  i.

powcy, w y s ta ra li się o jego me­
trykę . Przewodniczący zaczął go 
uczyć pisać i czytać. S tasiowski 
przyszedł na zebranie z m ocnym  
postanow ien iem : „Chcę być w  
ZM P , Ja ta k  samo chcę chodzić 
na zebran ia i  szkolenie".

P rz y ję li ich zetem powcy do 
swego grona, bo ch łopcy poka­
zali już, że chcą 1 p o tra fią  p ra ­
cować o fia rn ie  1 w yda jn ie .

24.I I I  w  RZS im. gen. K aro la  
Św ierczew skiego padł sygnał: 
„R uszam y w  pole“ . Ruszył*. 
4 pa ry  kon i rozpoczęły pierwsze 
w iosenne o rk i. W  n ied ług im  
czasie p rzy jecha ły  PO M -owsk:e 
tra k to ry  — 2 „U rsusy“ , „Z e to r“ . 
dwa radzieckie „K D -3 5 “ -. p rzy­
jecha ły  s ie w n ik l. p ług i, ku lty w a - 
tory. Na trak to ra ch  przy jecha li 
trak to rzyśc i spó łdzie ln i, bo Ła- 
zowa ma w łasnych tra k to ­
rzystów.

■ V  ■ ^ 'tfo w su
W e za samolotem<t|«

H k ;p o c h ó d  przy n im  też. na- 
««ienj 7  Bo|esiaw Jedzin lak, 
l> S8m'JS* Z ,amańczuk. W  ty le  
1*1 p[i ^ ilodem row erzysta, da- 
ie<izię ?'>1 a n a szarym końcu 
W«gk n* ió }w lu  K az im ie ra  Ko- 

Mło^. Ju,la Szuba,doda
^ chod ° gor za *a dziewczyna
tbr:y na 71 do gazetki, d ługo pa­

k u n e k  I w ierszyk. G dy

Na zebranie przysz li rów nież 
S tan is ław  S tasiow ski, Eugeniusz 
P rzybyła , Józef Podgórski. P rzy­
szli po to, by prosić o p rzy ję ­
cie Ich do o rgan izac ji zeiem pow- 
sk ie j.

S tas iow sk i od dzieciństwa 
pracow ał u ku łaka  w  rzeszow­
sk im . G dy obda rty  i wynędz-, 
n ia ły  p rzyb y ł do Lazow ej, nie 
w iedz ia ł ja k  się nazywa. „S ta - 
s iek m n ie  w o ła ją “  —  m ów ił. 
N ie u m ia ł pisać 1 czytać. Zao­
p ie k o w a li się chłopcem  zetem-

Zaw rza ła praca. Każdy czło­
nek. każdy pracu jący w  spó ł­
dz ie ln i w iedz ia ł dobrze co ma 
rob ić, w  ja k ie j g rup ie  i przy 
czym pracować. K ie dy  jeszcze 
po spółdzielczych polach hu la ł 
m roźny w ia tr  ze śniegiem, prze­
wodniczący spó łdz ie ln i M ieczy­
sław  M a tys ik  razem z zarządem 
opracow ał plan p racy w  akc ji 
s iewnej.

na ł  zapraw ione, przygotow ano 
nawozy.

W  ciągu k ilk u  dn i p racy spó ł­
dzie lcy zaora li P O M -ow skim i 
tra k to ra m i przeszło 10U ha i roz­
poczęli siewy. Zetem powcy po­
kaza li co po tra fią . T rak to rzyśc i: 
Sobczyk, W ajda, Fernek. Cabaj 
za trzym yw a li swe tra k to ry  * 
s ie w n ik i ty lk o  w tedy, k ie dy  
trzeba b y ło  zjeść p rzyn ies iony 
na pole posiłek. P racow a li o f ia r ­
nie, nie szczędząc s ił, od św itu  
do nocy, spąli po k ilk a  godzin 
na dobę, a potem znów zapu­
szczali s iln ik i i pędzili po polach.

❖
Z da leka słychać w ytężony 

w a rk o t trak to ra . Zza łagodne­
go pagórka wysuwa się sy lw e t­
ka „U rsusa". „U rsus“  c iągnie 
w ie lk i trzym e tro w y  s iew nik. 
T ra k to r prow adzi W ajda, a dw u 
osobowy s ie w n ik  obsługuje przo­
d o w n ik  praćy spółdzie ln i Bole­
sław  Jedzin lak, zctem powiec, 
k tó ry  w  a k c ji w losenno-slew nej 
postanow ił d la  uczczenia 1 M aja  
w yrab iać 150 proc. norm y, a 
w y ra b ia  ponad 200 proc.

w a ny  przez, Fernka ciągnie dw a 
s ie w n ik i nawozowe. Pracuje 
przy  n ich  spółdzielca Jochym. 
T w arz  ciemna od kurz.u i py łu  
nawozu, ty lk o  oczy radośnie i 
wesoło błyszczą się. „A le  dzi­
s ia j to kaw a ł od rob iliśm y, a do 
w ieczora jeszcze daleko — mó­
w i Jochym —piękna w yrośnie na 
naszych polach pszenica, owies 
I jęczm ień, starczy paszy dla 
naszych k rów , zasia liśm y Już 10 
ha m ieszanki".

40-tu spó łdzie lców  zostało po­
dzie lonych na 8 grup. M aszyny 
zosta ły w yrem ontow ane jeszcze 
jesien ią 1 zakonserwow ane cze­
k a ły  przez zim ę na pierwsze 
prace. Z ia rn o  zostało oczyszczo-

Jeszcze da le j ciągną czteroskl-
bowe p ług i radzieckie  tra k to ry  
„K D -3 5 “ . Jeden z n ich prow adzi 
S tan is ław  Cabaj, drugi.— jego ko­
lega z PO M -u M ieczysław  M a­
zur, którego Cabaj przygotow u­
je  na samodzielnego tra k to rz y ­
stę.

„D o  10 k w ie tn ia  wszystko ob-
s lc jen iy  — m ów i przew odniczą­
cy M a tys ik . — Nie bo im y się 
k ró tk ie go  te rm in u  1 naw a łu  ro ­
boty, ehoć m am y jeszeze do
obsiania 100 hą owsem, 30 ha 
pszenicą, 50 jęczm ieniem , tro ­
chę m ieszanką, rzepakiem  i  łu ­
binem .

Jedz in lak  w idząc, że cała k la ­
sa robotnicza pode jm uje  d ługo­
okresowe zobow iązania poszedł 
w  ślady m łodych rob o tn ików . 
P ostanow ił on pracować dobrze 
i w yd a jn ie  nie ty lk o  przez o- 
kres ka m p an ii s iewnej, ale przez 
całe la to  1 jesień, postanow ił 
stale podnosić w ydajność sw ej 
pracy.

W  pob liżu  p racu ją  następne 
tra k to ry . M a ły  „Z e to r“  obsług i-

Nasza m łodzież n ic  boi się ro­
boty 1 zawsze staje tam  gdzie 
ciężko i  trudno.

Zdobyty przez naszą spó łdzie l­
nię w  roku  ub ieg łym  Sztandar 
Przechodni 1 w  tym  roku  m usi 
zostać u nas. RZS w  Łazow ej 
będzie przodu jącą spó łdz ie ln ią  w  
powiecie, a k to  w ie  czy nie w 
w o jew ód ztw ie ".

F a b ry k i  Samochodów Osobowych na Żeraniu dla przyspieszenia 
nr, W nn„ n-letniean  nod iełn. długookresowe zobowiązania. XV

■y konania  ze dań 
zobowiązaniachZałoga  ------ ------------------

czwartego roku  Planu 6-lętniego podjęła długook  , . .
swych załoga FSO postanowiła wykonać plan roczny do -.1 g rudn10 b r  m m odH e lr . l t
Na -d jec iu-  Tadeusz Wysocki absolwent szkoły zawodowej mirt.-o, ze P ■ '

K  ■ osiąga 110 proc. normy. XV. głębi Zdzis ław  Tulodzdopiero od 2 miesięcy
nu je 200 proc. normy.

U  J.

® Tarnowie kształcą slą nfede kadry dla rolnictwaho
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się
na teren ie  pow ia tu  

-UnicT“ n «leż.v T echn ikum  
R o lne j w  M a r-

‘'-ach.

tri biogą s!? tam  górzystą dro- 
3 *  l e i ^ eą Pr zez gęste zagaj- 
«“ Kju p ałac, położony na 
3 5  1-..I ' s* M arc inkow ice , wW ,„ r°ku
¡»Ul

zm ien ił swoich Joka-
k.Jsia} , ; . r n dziedzic M ora ivsk i

C s » «  m ie jsca n iew ie l-
h ^szeY’ t lk °w o  (a ie dużo, dużonipo '•“ ] na■ 7  ł-S o  rodziny!) gro­

sie 1 _°Pskich dzieci uczą- 
Dyja '  'v szkole ro ln icze j, 
a» 0  t,° Pierwsza szkoła ro ln i-

'i |ti ^ ^ s d n i a c k i m  podgór-

lRł7
cie.

ć. ro*iu  przystąp iono do
;'3 t o r 'o . .S7-.lu)ly — opow iada 

^»an is ław  Boryś — syn

z Jazowa 
ko ło  Łącka. —  Państw o p rzy­
znało duże fundusze, za. k tóre 
w ybudow ano nową, w span ia łą  
szkołę o kubaturze ponad fi tys. 
m etrów  sześciennych oraz. in te r­
nat dla 300 osób. W  daw nym  pa­
łacu zam ieszkali nauczyciele, a 
w  w i l l i ,  służącej niegdyś gościom 
pana dziedzica — pracow nicy 
za trud n ien i w  w arszta tach do­
św iadczalnych, przeważnie daw ­
ni fo rna le  z fo lw a rku .

T echn ikum  Rachunkowości 
R o lne j w  roku  1953-cim to czy­
ste, w idne  sale szkolne, dobrze 
wyposażone gab inety naukowe, 
obszerne syp ia ln ie , św ie tlice , ła ­
z ienki, jada ln ie , szatnie...

B ra k  jeszcze ty lk o  sali g im na­
stycznej i  tea tra lne j, ale już  ra  
wiosnę rozpocznie się budowę

Y  ïorranizôviaüsmv prasą kulturalno -  oświatowa
łM - « • t v t ,m cz?sie nastąpiło 
r S - o ,  f 0lepszenie pracy k u ltu - 
i ? nłS m 840' Vei w  Hote lu Ro- 
,,;\ch ' t T Nakładów M echanicz- 

' cZor’,’v rsils“ - Zorganizowano 
jż '. r)5 k .'-p szkolenie ideologicz- 

7 7  Uczę.szcza dość du- 
'kłęia „ ,r’’'v'arzyszy, p row adzim y

r .^loą ’ ’ ¡technicy Radiowej. Co 
j j “ .skie v ;' as urządzam y ŻM P- 
'■?ry«ih s tT zornice, na Program 

ktadają się wiersze, re-

ponga, trenu je m y boks, w  sta­
d ium  o rgan izac ji zna jdu je  -się 
sekcja strzelecka. Dobrze p racu­
je  nasz radiowęzeł.

Osiągnięcia nasze zawdzięcza­
my dobre j pracy ZM P -ow ców  
m ieszkających w  hotelu i dobre j 
pracy k ie ro w n ika  hotelu tow. 
Kup id łow skiego.

nowego, na ten cel przeznaczo­
nego skrzyd ła  budynku.

N auka p rzedm io tów  facho­
w ych : rachunkow ości ro lne j, a- 
ry tm e ty k i stosowanej, organ iza­
c ji soc ja lis tycznej gospodarki 
ro lne j, tow aroznaw stw a ro ln i­
czego, hodow li oraz up ra w y  ro li 
i m aszynoznawstwa — nie w y ­
czerpuje czasu m łodzieży.

—  O rgan izacja  ZM P -ow ska 
i Rada M łodzieżow a prowadzą 
poza tym  ożyw ioną działa lność 
w  kó łkach naukow ych, wśród 
k tó rych  w yróżn ia  się kó łko  m i- 
czurincw sk ie  1 spółdzielczości 
p rodukcy jne j. O sta tn io  k ilk a  
brygad m łodzieżow ych z Tech­
n ikum  pomogło spółdzie ln iom  
p ro du kcy jnym  w zam kn ięc iu  b :- 
lansów i ob liczeniu dochodów 
za ro k  1952. W ten sposób m ło­
dzież uzupełn ia sw oją wiedzę te­
oretyczną p raktycznym  dośw iad­
czeniem. przygotow ując s;ę do 
odpow iedzia lne j pracy w  naszym 
socja listycznym  ro ln ic tw ie .

W Ł A D Y S Ł A W  B Ł A C H U T  
K ra kó w

Podczas postoju m/s B a to ry  w  K arach l (Fakis tan) d ru iy n a
sportowa s ta tku '  rozegrała  mesz p i łk i  nożnej z mie jscową d ru ­
żyną robo tn ików  K ap itana tu  Portu. Przed spotkaniem kpt. Ć w i ­
k l iń s k i  w ręczy ł drużyn ie  h indusk ie j a lbum  o budowie nowe j  
XVarszawy.

Na zdjęciu : m a ryn a rz  z Batorego objaśnia sportowcom h in ­
dusk im  plan rozbudowy XVarszawy. Foto — C AF

Młodzież Zakładów ira. 1 Mra w Praszkowlo
n ap otyka  na trudności

a  Z a r z ą d  Z M P  n i e  p o m a g a  i c h  p r z e ł a m a ć

iaa(.jj Piosenki, pogadanki o 
" V ^ '^ z y n a r e d o w e j  itp. 

urni gram y w ping-

K R Z Y S Z TO F  K R Z E M IŃ S K I 
Z ak łady  Mechaniczne 

„U rsu s “

XADANIE SZACHOWE
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7-isie,lsizego zadania jest
ona?,Î?  ̂ ^kom plikow ana. Po

p artii S to ltz  — P iln ik , 
tu rn ie ju  nn ęd zys tre fo -

w y in "  w  Szt.oknolm ie r. ub. C zar­
ne. znacznie słabsze m a te r ia ln ie , m a­
ją s iln y  a tak , n ie  m ogą je d n a k  bić 
hetm ana w obec odpow iedzi W :e2 +  . 
N ie w idząc  drogi do zw ycięstw a  

i czarne zad o w o liły  sie rem isem  przez 
j pow tórzen ie  posunięć: 1... W e 4 + . 2 
| Kg3, W e 3 t .  3. K M ,  We 44-, 4. Kg3, 
i W g 4 -?  5. Kh2* \> ll4  +  . 6. Kg3 i Zgo- 
j dzono się na rem is D ec y z ja  ta b y - 
j la je d n ak  niesłuszna, gdyż tak  w  I p o zyc ji d iag ra m u , ja k  i w 3. i 4. jx>- 
j sunięciu , gdy cząrne m ogły  pow rót 
i do te j po zyc ji w ym us ić  — k ry je  się 
j p iękna  k o m b in ac ja , p row adząca  a l- 
; o o do zam atow an ia  białego k ró la , 
i olbo do c iężk ich  strat m ate ria ln yc h  
i b ia łych . Jaka  lo kom bin ac ja?

O dpow iedzi p rosim y nadsyłać w  
| ciągu 5 dn i od d a ty  uk a za n ia  się za- 
j dania na adres naszej re d a k c ji z 
j dopisk iem  „K o n k u rs  szachow y“ — 
| w y łączn ie  na k a rta c h  pocztow ych . 

W śród uczestn ików , k tó rzy  na cieślą 
p ra w id ło w e  ro zw iązan ia  rozlosu jem y  

1 3 nagrody książkow e.

Chuligaństwo i bumelanctwo trzeba zwalczać —
tow arzysze  z W Z R M  w  L id z b a r k u  W a rm iń s k im

K o ło  Z M P  przy W ojewódz­
k ich  Zakładach RemontoWo- 
M ontażow ych w  L idzba rku  
W a rm iń sk im  nie pracuje ju ż  od 
dłuższego czasu. Zebrania człon­
ków  organ izac ji nie odbyw ają  
się w  ogóle. Zarząd Koła z prze­
wodniczącym  kol. Statew iezem 
na czele zapom niał o swych o- 
bow iązkach. B ra k  pracy orga­
nizacji' Z M P  przeszkadza w  w a l­
ce z bum elanctw em  i chu lig ań ­
stw em , k tó re  n iestety m ają 
m iejsce w  W ZR M . Koledzy 
W in k ie l i Szakalis np. znani ja ­
ko p ijacy  i aw an tu rn icy  często 
spóźnia ją się do pracy. Podobnie 
spóźniają się do pracy bracia 
Kozłow scy i w ie lu  innych ro­
bo tn ików , Pow oduje to, że w 
przeważającej części miesięczne 
p lany p rodukcy jne  zakładu nie 
są realizowane.

A kc ja  w ym iany  le g itym a c ji w 
W ZR M  nie spe łn iła  sw ych za­

dań: nie ożyw iła  pracy kola, nie 
ub o jo w iła  cz łonków  ZM P. W y­
n ik ło  to z m echanicznego prze­
prowadzenia w ym iany  le g ity ­
m acji. Zebranie przygotowawcze 
by ło  w ype łn ien iem  form alności. 
Nie przeprowadzono na nim  
k ry tyczne j oceny pracy poszcze­
gólnych członków , nie w ytyczo­
no zadań koła. Żadnem u zetem- 
pow cow i n ie  przydzie lono za­
dania.

B rak  oceny pracy ko ła  i jego 
cz łonków  spowodowało, że ko­
ledzy W in k ie l 1 Szakalis n a j­
w ięksi chu lig an i i bum elanci o- 
trz y m a li rów n ież leg itym acje  
zetempowskie, a naw et nie spró­
bowano ustosunkować się w o­
bec ich w yczynów .

K o ło  ja k  nie pracow ało przed 
w ym ianą  le g itym a c ji, tak  n.e 
p racu je  do dn ia  dzisiejszego. 
W inę  za b ra k  pracy koła przy 
W ZR M  ponosi rów n ież Zarząd

P ow ia tow y ZM P, a szczególnie 
in s tru k to r ZP tow. Z a jko w sk i, 
k tó ry  by! odpow iedz ia lny  za 
przeprowadzenie w ym iany  leg i­
tym ac ji w tym , kole i Ząrządo- 
w , Pow ia tow em u przedstaw i! 
is tn ie jącą tam  sytuację, jako  — 
dobrą..

P rezyd ium  Zarządu P ow ia to­
wego Z M P  w  L idzb a rku  W a r­
m iń sk im  w inno  wyciągnąć w n io  
siei wobec in s tru k to ra  oraz za­
op iekować się ko łem  p r z y  
W ZR M .

K orespondent 
W. M.

(Imię  t nazwisko korespon­
denta znane Redakcji)

O ddział M ontażu Zakładów  
P rzem ysłow ych Im . 1 M aja w  
Pruszkow ie n a tra fia  n ie jedno­
k ro tn ie  na trudności w  rea lizac ji 
nakreślonych zadań p ro d u kcy j­
nych — tek  m ów i m łody robot­
n ik  m ontażu tow . Ryszard Stęp­
n iak.

— O ddzia ł M echaniczny nie
nadąża w  dostarczaniu potrzeb­
nych nam  części — dodają to­
warzysze z innych  dz ia łów  m on­
tażu.

4 -
W oddziale m echanicznym , 

zwłaszcza wśród jego k ie ro w n i­
ctwa, u ta rło  się powiedzenie, ze 
przyczyną zła są niesystem atycz­
nie  dostawy m a te ria łó w  z zew­
nątrz. Zaopatrzenie zaćm iewa tu 
w szystkie  inne zależne od zak ła­
du i możliwie do lik w id a c ji n ie ­
dociągnięcia.

Tow . M a ria  Jabłońska, jedna 
z grupy toka rzy rew o lw erów ko- 
w ych osiąga przecię tn ie od 
180—22G proc. norm y. Je j prag­
n ien iem  jest pracować w  g ra n i­
cach od 220 proc. norm y 
w zw yż. M ogłaby to osiągnąć, 
ale n a tra fia  na trudności.

P osłuchajm y zresztą co m ów i 
o n ich sama.

— Oddając skończoną pracę 
zmuszona jestem  udać się do 
rozdzielczego po nowe zadanie 
p rodukcy jne  i w tedy  dopiero k ie ­
ru ję  się do magazynu po m ate­
ria ł. Na chodzenie 1 czekanie t ra ­
cę od 15 do 30 m in u t cennego 
czasu. W ten sposób w  miesiącu 
tracę k ilk a , a nawet k ilkanaście  
godzin pracy. W podobnej sy tu­
ac ji zna jdu je  się rów nież w ie lu  
m łodych rob o tn ików  oddziału 
mechanicznego. W tym  czasie 
maszyny stoją, c ie rp i na tym  na­
sza produkc ja , c ie rp i nasza go­
spodarka.

Podobnie m ów i ustawiacz, 
tow. M ieczysław  Czubek i m ło­
dy tokarz, tow. K rys tvna  Żaczek.

Tow. S tan is ław  P ię tka  z dzia­
łu rew o lw erów ek dodaje: — z 
w in y  naszego p lanowania odczu­
wam y także c iąg ły  brak narzę­
dzi. Źa b rak narzędzi w dużvm 
stopniu ponoszą w inę ci robot­
nicy. k tó rzy  nie dbają o pow ie­
rzony ,m sprzęt i niszczą go w 
stosunkowo k ró tk im  czasie. A le 
barbarzyńskie  postępowanie nie

k tó rych  robo tn ików  nie uspra­
w ie d liw ia  p racow n ików  działu 
p lanowania, k tó rzy  w in n i ba r­
dziej w n ik liw ie  zadbać o dosta­
wę narzędzi i s tarannie analizo­
wać przyczyny ich szybkiego 
niszczenia.

+
Ażeby dodać czas zm arnowany

przez robo tn ików  ra  chodzenie 
po robotę 1 m ateria ! — do eza-

robotn ika. gdy zamiast otrzym ać 
pomoc usłyszał zdanie: „T u idno«  
ści łam  osobiście i tw ó rz  b ry* 
gadę. w przeciwnym  razie... P>* 
rozm aw iam y inaczej.“

Podobnych w ypow iedz i—przy­
k ładów  n iezata tw ien ia  spraw 
m łodzieży — można by przyto­
czyć w ięcej. Zarząd 7A1P i ie or­
ganizuje zebrań, pracuje ?>e« 
plam i, nie prow adzi szkolenia.

su straconego na poszukiwanie i zaprzepaszcza cenne zr.n  n e -  
narzędzi, nie trzeba być w ie lk im  nia m łodzieży, zm ie rź*- u  e co 
m atem atykiem . W yn ik  b rzm i: uspraw nien ia pracy w odüzia.9
k ilkadz ies ią t straconych codzien- m echanicznym.
nie roboczogodzin na skutek 
z łe j o rgan izacji pracy.

Nie lep ie j jest i z dyscypliną 
pracy na oddziale m echanicz­
nym" Częste są w ypadk i odcho­
dzenia na k ilk a  nawet godzin od 
maszyn. To powiększa już  i tak 
karygodną liczbę bezprodukcyj- 
nie straconych godzin roboczych 

Co rob i w ięc k ie row n ic tw o  
Z ak ł adów, ażeby zliKw idow ać

N lepodtrzym ana In ic ja ty w a  
młodzieży t łu m i je j zapal do 
w a lk i z trudnościam i, rodzi 
zniechęcerie i obojętny stosunek 
do potrzeb zakładu, do w a tk i o 
plan.

Zarzad ZM P  przy Zakładach
im. 1 M aja w Pruszkow ie w in .en  
jak  na jszybcie j poprzeć cenną 
in ic ja tyw ę  tow. Czubka. Step na  
i inn ‘eh. Trzeba w op a rc iu - o

złą organizację i w p łynąć na pn- ! m łodych p rzodow n ików  pracy 1 
praw ienie dyscyp liny  pracy? Na- nakładowy a k ty w  ZM P  zorga.nl-
ràzie p lanu je  ulepszenie, 
nu je  i n ic w ięcej.

★
W zw iązku z trudnościam i, na

Pi«*- I zować naradę m łodych rob o tn i- 
j ków  z oddzia łu mecha możne go 

i zastanow ić się nad trudnościa­
m i w  pracy, nad sposobem ich

u-a k ie ~ ryi tra fia  ją  m łodzi r- .botni- | ? « ap r C ^
cy oddziału mechanicznego, na 
suwa się pytanie , ja k  pomaga ,\y 
ich usunięciu Zarząd Z akładow i 
ZM P  — po lityczny k ie row n .k  
m łodzieży?

F aktów  m ówiących o pracv 
Zarządu w te j dziedzinie — 
brak. Is tn ie je  natom iast sporo 
fak tów  m ów iących o bezdusz­
nym  stosunku Zarządu Zakłado­
wego do potrzeb zakładu i pra­
cującej tu młodzieży.

Np. ustawiacz, tow. Czubek po­
wziął zam iar u tw orzen ia k ilk u  
brvgad m łodzieżowych i z ta 
sprawą uda! się po pomoc do 
przewodniczącego Zarządu ZM P 
tow. Zdzisława Bednarskiego 
Przewodniczący w ys łucha ł w n io ­
sku Czubka, pok iw a ł głową, że 
p ro jekt „Owszem, niczego sobie 
ale sprawa nie zając, można po­
czekać.“

Tow . Ryszard S tępniak orga­
nizował m łodzieżową brygadę 
szturm ową Poszedł po rade ri« 
Zarządu ZMP. W ie lk ie  było 
zdziw ienie i oburzenie młodego

zebraniach, szkoleniu i w  rozmo­
wach indyw idua lnych  trze! .a l i ­
czyć m łodzież gospodarskiego, 
zetempowskiego stosunku do 
pracy i potrzeb zakładów , by 
stała sie ona godnym pom ocni­
kiem  P a rtii w walce o w ykona­
nie planu.

Przechodzić obojętn ie  obok 
n ieróbstwa 7 a rz .e d u  żaktodnw e- 

•ęo ZM P przy ZP im  1 M aja I 
chować głowę w  ko łn ie rz  — to 
znaczy to le row ać da le j is tn ie ją ­
cy obecnie, niebezpieczny stan 
póHetargu organ izacji.

Najwyższy czas, abv Zarząd 
W ojew ódzki ZM P  w  W arszaw ie 
zainteresował się zarówno pracą 
organ izacji w ZP im. 1 Masa, 
jak  rów nież oboiętnym  stosun­
k iem  pracow n ików  /  rządu 
M ie jskiego Z M P  w Pruszkowie, 
to le ru jących zła pracę Zarządu 
Zakładowego Z M P  przy Z ak ła ­
dach lm. 1 M aja.

M . C E Z A R

P ros im y Zarząd W ojewódzk i
Z M P  w  Olsztynie o zbadanie po­
danych fa k tó w  oraz wyciągn ie­
cie z n ich  odpowiednich  um io- 
sków. Czekamy na wyjaśnien ie  
t ej .  sprawy. Red.

K  A  D  8 O
n a  d z ie ń  f  k w ie tn ia  1953 T.

(czw artek )
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.06. 15.25,

W iadom ości 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00 23.00.

5.10 K oncert p o ra n n y , 6.10 
A nd. dla w s i. 6...0 W szechni­
ca R ad iow a — kurs  I I .  640 
W iązan ka  meU>dii z kom ed ii 
m u z y c z n y c h . 6.50 G im n a s ty k a . 
7.20 K o n c e rt po rann y, 7.50 K a ­
lendarz. R ad iow y, 8.00 M o za i­
ka m uzyczna , 8.55 „P orobek  
Z la ta n “ — frag m . opow. K xu . 
m a  G rig o ro w a  z tom u p. t. 
„L u d z ie  z nowego dom u“ , 9,10

M e lod ie  D unajew skiego  i K ru _  
czyn lna, 9.35 A rie  klasyczne  
w y k .: Z. Massalska — sopran, 
B. Łosakiew icz — skrzypce, 
B. M a lw ę  — fo rtep  an, 9.50 
P rzerw a. 10.55 A nd. dla ki. I I I  
11.15 M u zy k a  i aktualności, 
11.45 Glos" m ają  k o o ie ty . 12.15 
M u zy k a  ludow a. 12.45 A ud  
dla w si, 13.00 K o n c e rt O rk . 
Rozgł. Ł ó d zk ie j P R  p. d. H. 
D ebicha, 13.40 U tw o ry  skrzyp ­
cowe — gra S. H erm a n . 13.55 
P rzerw a  15.30 A ud. dla dzieci, 
16.20 K o n c e rt C hóru Rozgł. 
W ro c ław sk ie j PR  p. d. E. K a j-  
dasza, 16.45 ..O czarnych no­
sorożcach* ode. opow. M. 
Słom czyńskiego, 17.05 Wszech­
nica R ad iow a - -  ku rs  w stęp­
ny , 17.20 K o n c e rt O rk . Rozgł.

Szczecińskiej P H  P- d- Wl.
G órzyńsk ego. 18 00 ,.M ik ro fo ­
nem  do k ia iu “ , 18 15 “
śp iew n ików  M on iuszk i“ , śpie­
wa — L  Nowosad — baryto n , 
13.35 W alce z oper i o p e ie U k , 
18.45 Aud. dla w si, 19.00 „ N i  
m łodzieżow ej an ten ie“ . 19.20 
,,M uzyka  dla w szystk ich“ — 
aud. — sł. m uz.. 20.26 W iad . 
sportowe, £0.36 M u zy k a  ta ­
neczna. 20.45 ..Na fa li h u m c u  
i s a ty ry “ , 21.00 „ M u zy k a  ra ­
dziecka“ — aud. sł. m uz. w  
oprać, d r Z  Lkssa pt. ..O pe­
re tka  rad ziecka“ , 2159 U tw o ty  
fo rtep ianow e — gra M y  a dei 
Lago, 22.10 M u zy k a  po pu lar­
na, 22.40 T ydzień  m u zyk i w c- 
g ie rs k ld  (w  pr. p e ś n i chó­
ra lne  B. B artoka  i Z  K oda ly ).

¡fo ty  śfef&n, Ç fam isto
27)

ćb -  RrzecieJ 's ię  uczycie, kolego —
u„ .Wl się Danusia. G andera nie chce 
^  ‘ H iekać swych żalów , nie chce być 
0Koec te j Danusi, podobającej m u się 
of,_U,:e‘c w ięcej niż M asłowska, jakąś 
l3pa;3. k tó re j się ta k i Sap iński może 

i’ ka rn ie  czepiać. Chce zaim ponować
dziewczynie
k  W łaśnie mało się uczyłem...
« m  duż

M ia -
D.o innych spraw, 

chwHanusia chw ilę  m ilczy. Tańczą teraz 
zun već°r li:e s tr 'y 1 trudno  im  się poro-

j  A
t iz î 'fV  się uczyć ju tro  po obie-
Cle‘e' trzecie j. P rzyjdźcie, jeżeli chce-

mnże... pow tó rzym y razem ma-
Bede

^an.derze w styd, że to o;ta mu wszy-
2 “ p  Proponu je Chce. bardzo chce s;ę 
^  uą uczyć... M yś li ch w ilę  o W iśn iew - 

!e<'z W .śn iew sk' już wszystko 
‘0le i pewno ni.

Cit 1 trac ić  czasu.chciał...

juz
będz:e chcia ł z Gan- 

A zresztą, choćby

tie  bobrze, koleżanko, przy jdę do was 
uczyć. Dajcie m i sw ój adres, 

b o *  s to łów kow e j karcie, w y ję te j z 
in a r ’ kieszeni, zapisuje nazwę ma 

,lej sobie u licy. N ic, poszuka,

—  N ap iłabym  się czegoś. T u  ta k  go­
rąco.

G andera idzie z n ią  w  k ie ru n ku  bu­
fe tu -; i d rży  ńa m yśl, co będzie z za­
płatą, Przecież w tym  m iesiącu musi 
kup ić  b ile t do domu, na św ięta.
_ Koleżanka, p ije  oranżadę, częstuje go 

gestem. G andera płucze zaschłe nagle 
gard ło  1 zastanaw ia się, czy pow in ien 
zapłacić za oboje, czy pozw olić je j p ła ­
cić za siebie. Patrzy, ja k  Danusia bierze 
ze stołu w afe l w  czekoladzie i o d w ija  
przezroczysty papierek. Znow u mu go­
rąco. P rzekroczyła ju ż  pięć zło tych! 
T rudno, kaw a le r płaci.

— Ile  płacę? — pyta ja k  na jha rdz ie j 
obo ję tnym  tonem, n ieudo ln ie  m asku ją­
cym drżenie głosu.
’ — Siedem zło tych — odpow iada kole­

żanka pełniąca dyżu r w bufecie.
Gandera wyciąga z kieszeni te swo­

je dwadzieścia zło tych, lecz Danusia in­
te rw e n iu je  szybko .

— D a jc ie  spokój, kolego. Innym, ra­
zem. Dziś ja płacę, bo ja was na za­
bawę zaprosiłam .

— A leż skąd — oburza się nieszczerza 
G andera .— Ja płacę!

— Po co ta m owa? — zadziw ia Gan- 
derę nie znanym  m u zw rotem  Danusia,

•—Ja płacę 1 już.
Stanowczo odsuwa rękę G andery l 

w ciska koleżance za bufetem  owe sie­
dem zło tych. Gandera nie w ie, czy cie­
szyć się, czy smucić. N ieraz już  prze-

ty w a l ten k o n f lik t ,  teraz jednak zale­
ży m u bardzo na osobie Danusi. No 
tak , ale i p ieniędzy na w ydan ie  nie ma.

Po czym idą tańczyć do sali i G an­
dera zapom ina o nauce, o niezgrabno- 
ści swego tanecznego k roku , o wszyst­
k ich  troskach z wiszącą nad głową 
groźbą p lenum  Z M P  włącznie. Tańczy, 
pa trzy  w  oczy Danusi coraz śm ie le j, 
uśm iecha się n a w e t. za często. Cieszy 
się w szys tk im : że tańczy, że ma przy 
sobie kogoś, k to  z n im  rozm aw ia , 
śm ie je się do niego, baw i stę z n im  
razem. Cieszy się, że u jrz y  Ją ju tro  
znowu, że będzie ją  zapewne w id y w a ł 
przez w ie le , w ie le  tygodn i, może ją  
naw e t kiedyś pedałuje... Ściska Jej rękę 
tak , że ona aż prosi:

— N ie tak  mocno, kolego, bo bo li!
A  on ca łk iem  już śm iało odpow iada:
—  To przez ten w^alc... W  g łow ie m l 

się kręc i, to się i trzym am ...
O pierwsze j w nocy odprowadza- ją 

pow o li do domu, marząc, by droga była 
ja k  najdłuższa. U jm u je  ją naw et p<xi 
ram ię, choć za ch w ilę  cofa rękę, me 
przyzw ycza jony do tak  śm ia łych k ro ­
ków’. N ie gniewa się i nie czerw ien i, 
gdy przechodzą bram ę i spotyka ją 
Jarskiego, k tó ry  w y łaz i z jakiegoś c iem ­
nego kąta, chw ie jąc się na rozkraczo­
nych nogach.

— Oo, patrzcie, Gandera de pacha 
z kobitą... eepp... Co się dzieje, jak 
pragnę Boga? Gandera, do nauk i! Do 
re fe ra tów !

Lecz Gandera uśmiecha się z w yż­
szością i przyśpiesza kroku , żeby ten 
p ija n y  Jarsk i nie pow iedzia ł czegoś 
ordynarnego w  obecności Danusi. Przed

dom klem , ’ ta k im  m ałym , k ry ty m  czer­
woną dachówką, ściska je j mocno rękę 
i  m ów i słowa, k tó rych  jeszcze żadnej 
dziew czyn ie nie pow iedzia ł:

— D ziękuję za przy jem ny wdeczór,

V I I
Na d rug i dzień jest n iedziela i Gan­

dera śpi długo, do ósmej. Uczy się 
do obiadu, spoglądając co c h w ila  na 
„cebu lę“  Stasiaka, zawieszoną na g w o ź -, 
dziu had stołem. O pó ł do trzecie j po­
ły k a  osta tn ią  łyżeczkę budyn iu  i rusza 
w  drogę.

Idzie  g łów ną u licą, pełną niedzie l­
nych spacerowiczów. Chyba całe miasto 
w y leg ło  na tę prom enadę! Odświętnie 
ub ran i, uroczyści, kroczą m łodzi i sta­
rzy  w dwóch przeciw staw nych sobie 
pochodach, spełn iając, w ydaw a łoby się, 
tra d y c y jn y  obrządek z powagą, w  sku­
p ien iu. Do kościoła i z powmotem, w  gó­
rę, za cerkiew . Suną poważnie, ty lko  
im  oczy biegają, oba pochody, ten 
w’ dół, do kościoła, i ten w  górę, do 
ce rkw i, obserw ują się uważnie, do­
k ładn ie, k ry tyczn ie . Coś tam do siebie 
szepczą w  trakc ie  te j obserwacji, uśmie­
cha ją się przyjaźn ie, ironicznie, rado­
śnie i ponuro. Skup ienie przerw ie cza­
sem śmiech dziewcząt lub w yb ryk i po­
pychających się chłopców, jakaś ko­
tłow an ina  w  grupie w yrostków , zale­
gających brzegi chodnika przed kinem  
czy gospodą. Pochód ciągnący w górę, 
za cerk iew , korzysta z dodatkowej roz­
ryw k i:,m o ż e  obserwować w ystaw y skle­
pów poprzez opuszczone k ra ty  — no­
wych sklepów w  nowych domach. D ru ­
giem u pochodowd pozostaje jezdnia,

przestrzeń rynku, budynek banku i w 
da li czerw ień budujących się gmachów. 
Na i z b liska — wieczny szereg do­
rożek na postoju, z rozw alonym i woź­
nicam i na przybrudzonych, rozdartych 
często poduszkach. Chyba ty lk o  dorożki 
naw iązują w  tym  m iejscu do n iedaw ­
nej, a jednk tak da lek ie j epoki dw u­
dziestolecia. Chociaż by ły  i daw n ie j, 
za cara i za kajzera... Teraz są auto­
busy i woźnice m ają coraz w ięcej cza­
su na w yleg iw an ie  się w swych m izer­
nych pojazdach.

Ganderę złości powolne tem po spa­
cerow iczów: wybiega na jezdnię i k ro ­
czy wzdłuż chodnika. Po c h w ili skręca 
w przecznicę, gdzie jest Już luźno. K a­
w a ł drogi do te j Danusi. Szedł tedy 
w  nocy, u je j boku. N ie zważał na dro­
gę. Teraz nie bardzo pamięta. Wszyst­
kie dom ki podobne jak  b liź n ia k i: całe 
m iasto drew n ianych parte row ych dom - 
ków , k ry tych  czerwoną dachówką. Tak, 
ale domek Danusi jest ładn ie jszy — 
obejrza ł go dokładnie w  blasku la ta rn i, 
gdy się za nią zam knęły drzw i. Trzeba 
poszukać ładnego domku Danusi.

Sz.uka długo, bo ulica nie kończy się, 
g in ie  gdzieś w przestrzeni. W szystko 
jednakow e: dom ki. ogródki. Jest.

To chyba pom yłka ! U lica i num er 
domu ten sam, sprawdzi) na kartce, 
i la ta rn ia  stoi... A domek jąk  wszyst­
kie inne: stary, zielony, n isk i. Co kę 
stało z tym  ładnym  dom kiem  Danusi?

Dobiega bicie zegara na kościelnej 
wieży. Trzecia. Nie ma się co zasta­
nawiać. Naciska dzwonek przy fu rtce  
i na uśmiech Danusi odpow iada u m ie­
chem. (c. d, n.)



i  P a in n i i t i ź s i t  r o z p e i r i f  s Ig  ro k o w a n ia  1 “ i KL £ a
W s p ra w i©  w y m ia n y  c h o ry c h  i  ra n n y c h  je ń c ó w
. S k w ie tn ia  w  godzinach ran ­

nych  odbyło się w  Panmundźo-
ń ie  pierwsze posiedzenie oflce- 
tó w  łącznikow ych obu stron. 
Przewodniczący grupy koreań­
sk ich  i chińskich o fice rów  łącz­
n ikow ych  gen. LI San Czo zło­
ży? następujące oświadczenie:

„S trona  nasza gotowa jest do­
konać re p a tria c ji wszystkich 
Chorych 1 rannych Jeńców w a- 
iz e j s trony w  celu szybkiego 1 
ca łkow itego uregulow ania tego 
prob lem u“ .

Gen. L i San Czo podkreślił, 
Że w  celu usta lenia liczby cho­
rych  l rannych jeńców, podlega­
jących w ym ianie, „na leży n a j­
p ie rw  usta lić  kategorie chorych 
i  rannych jeńców, podlegających 
re p a tr ia c ji“ .

S tron ie  am erykańskie j zada­
no pytanie, czy jest gotowa do­
konać re p a tria c ji wszystk ich 
chorych i rannych jeńców, m a­
jących zgodnie z postanowienia-

kow ych dow ództw a Narodów  
Zjednoczonych kon tr-a d m ira ł 
D anie l w ręczy ł przedstaw icie lom  
strony  koreańako-ch lńskie j dzie­
w ięć propozycji, dotyczących 
w ym iany  chorych i  rannych jeń­
ców w ojennych. Propozycje te 
są następujące:

M iejscem  w ym ia n y  pow in ien 
być Panmun&żon; w ym iana  roz­
pocznie się w  7 dn i po osiągnię­
c iu  porozum ienia w  spraw ie 
procedury w ym ia n y ; s iły  zb ro j­
ne Narodów  Zjednoczonych bę­
dą codziennie, aż do zakończe­
n ia  w ym iany , w ysy ła ły  do Pan­
m undżonu po 500 jeńców ; jeńcy 
podlegający w ym ian ie  pow inn i 
być zgrupow ani w  pa rtie  po 25 
osób, przy czym m usi być zare­
je s tro w a na  narodowość, nazw i­
sko, ranga i num er osobisty każ­
dego jeńca; przedstaw icie le 
p rzy jm u ją cy  partię  jeńców  po­
w in n i każdorazowo podpisać do­
kum ent o je j p rzy jęc iu ; pow in - 

| ny być udzielone gwarancje, że
m i K onw enc ji Genewskiej, pra ' j  ko lum ny transportow e w  dro- 
w o  do bezpośredniej re p a tria c ji j (jze ¿|0 p anmundżonu nie będą 
lu b  do tego, by umieszczono ich atakowane z pow ie trza; grupa
W k ra ju  neutra lnym . K o n tr- I oficerów  łącznikow ych powinna

neutra lne j Panmundżonu i swo­
bodę je j opuszczenia, jedna W  
liczba personelu nie pow inna 

łącza.e

ad m ira ł Danie l zaproponował ; m ieć w o ln y  dostęp do stre fy  
p rzerw an ie  obrad do godz. 11 
rano  dn ia 7 k w ie tn ia  w  celu 
szczegółowego zbadania propo-
s yc jl s trony koreaósko-chińskie j. j przekraczać 300 osób

Gen. L i San Czo ośw iadczył, j z jeńcam i; oficerow ie otrzym a­
ła  zbada szczegółowo zgłoszony | ją  polecenie om ówienia kw estii 
przez Daniela p ro je k t porożu- J procedura lnych; data i czas za­
m ien ia  w  spraw ie konkre tnych  j kończenia w ym iany  pow inny 
środków  przeprowadzenia w y ­
m iany  chorych i rannych je ń ­
ców 1 w  m ożliw ie  na jkró tszym  
czasie udz ie li wyczerpu jące j od­
powiedzi. Gen. L i San Czo w y r 
ra z ił zgodę na przerw anie obrad 
do 7 kw ie tn ia  rano.

Ffcscrycjs stresy
8 3 i3 r ? k 3 M f 3 ]  "

J>n!a 6 bm. na naradzie w  P&n- 
łtm ndżonie szef o fice rów  łąezni-

być ustalone przy podpisywaniu 
przez szefów ofice rów  łączniko­
wych porozum ienia w  spraw ie 
w ym iany.

Drugie posiedzeniu 
oficerów łącznikowych

7 bm. odbyło  się w  Panm un-
d io n le  d rug ie  posiedzenie ofice­
rów  łączn ikow ych  obu stron.

G enerał L I  San Czo, *zef ko- 
reańsko-ch ińsk ie j gruipy ofice­

ró w  łączn ikow ych , » tw ie rdz ił na 
posiedzeniu w  d n iu  8 kw ie tn ia , 
iż  «tarom kcceańsSto-chińsŁa go­
tow a jest repa triow ać n ie  ty lk o  
ciężko chorych i  rannych  je ń ­
ców w ojennych , lecz w  ogóle 
w szystk ich  chorych 1 rannych  
jeńców.

Na posiedzeniu w  dn iu  7 k w ie t­
n ia  strona przeciwna w yra z iła  na 
to zgodę pod w arunk iem , że po­
rozum ien ie w  spraw ie rep a tria ­
c ji w szystk ich  tych  chorych 1 
rannych jeńców  m usi po w o ły ­
wać się na postanowienia § 3 
a r t  109 K on w e nc ji Genewskiej 
dotyczącego jeńców  w ojennych.

G dy zostanie osiągnięte poro­
zum ien ie m iędzy obu s tronam i 
w. spraw ie  liczby  chorych 1 ran ­
nych jeńców, k tó rz y  m a ją  być 
obecnie bezpośrednio re p a trio ­
w ani, strona koreańsko-chlńska 
proponuje, aby obie s trony  n ie ­
zw łocznie pod ję ły  dyskusję na 
tem at sposobu przeprowadzenia 
re p a tr ia c ji chorych i  rannych 
jeńców  wojennych.

Na posiedzeniu w  d n iu  6 
k w ie tn ia  strona przeciwna zło­
żyła w  te j spraw ie p ro je k t po- j 

' rozum ienia. Na posiedzeniu j 
w to rko w ym  strona koreańsko- 
chlńska s tw ie rdz iła , że po wstę­
pnym  przestud iow aniu tego p ro­
je k tu  jest zdania, Iż może on 
stanow ić podstawę dyskus ji na 
tem at przeprowadzenia rep a tria ­
c ji przez obie strony. Strona 
koreańsko-chlńska w yra z iła  n ie­
zw łocznie zgodę na te postano­
w ien ia  p ro je k tu , k tó re  p rzew i-

Agsncja 7A33 denoedl 
Plenum Komitetu Controte«*© 

Komun litycznej Partii Związku 
Radzieckiego postanowiło zwol­
nić S. I>. Ignattewa z obowiąz­
ków  sekretarza KC KPZR.du ją , tż Bsnmimdfcon t m  być 

m iejscem  w y m ia n y  chorych i  
rannych  jeńców  w ojennych.

Na posiedzeniu w to rk o w y m  
strona przeciw na została, ró w ­
nież poinform owana., że strona 
koreańsko-chlńska usta la  liczbę 
w szystk ich  chorych 1 rannych 
jeńców  w o jennych  zna jdu jących  
się w  je j ręku  i  że można się 
spodziewać, iż  strona przeciwna 
będzie poomformowama o •wyni­
kach w  ciągu jednego lu b  dwóch 
dni.

T rzecie spotkanie o fice rów  
łączn ikow ych  obu stron w yzna­
czone zostało na 8.1V na godz. 11.

D z ia ła n ia  w o j& n n e  
w  ICorei

D owództwo naczelne koreań­
sk ie j a rm ii ludow ej w  kom un i­
kacie ogłoszonym 7 bm. w  Phe- 
n lan ie  stw ierdza, że jednostki 
a rm ii ludow e j i  oddziały ochot­
n ików  ch ińsk ich p row adziły  w  
re jon ie  M ia r! i Penandon w a lk i 
z in te rw en tam i am erykańsko - 
angie lsk im i 1 w o jskam i L I Syn 
Mana.

Dnia 7 bm. strze lcy-n iszcry- 
ciełe sam olotów zestrze lili dwa ! generalne oraz deputowanych

1 do Zgrom adzenia Narodowego, 
aby so lida ryzow ali się z przysię-

Manifestacja i  Gradem
8 bm. odbyła *ią  w  O radour- 

(iur-GIan« konferencja  przedsta­
w ic ie li francusk ich  m iast, i, wsi 
zniszczonych prze* okupantów  
h itle row sk ich .

Na ru inach O radour — m ie j­
scowości, k tó re j ludność została 
w ym ordow ana przez ho rdy fa ­
szystowskie 10 czerwca 1944 ro ­
ku, uczestnicy kon fe renc ji z ło­
ży li przysięgę, k tó ra  głosi:

Przysięgam y zjednoczyć -wszy­
s tk ich  Francuzów w  walce o 
uchylenie ustaw y w  sprawne am­
nestii d la  zbrodn iarzy w o jen ­
nych, o w ydan ie  oraz ukaran ie 
w szystkich zbrodn iarzy w o jen­
nych. Przysięgam y przeciwsta­
w iać  się wsze lk im  ustawom  lub 
układom , k tó re  przeszkadzałyby 
dochodzeniom, aresztowaniu i 
oddawaniu pod . sąd zbrodniarzy 
wojennych.

Uczestnicy kon fe renc ji w e­
zw a li wszystkie rady m ie jsk ie  i
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Miedzi górnicy kopalu) „Mieszko“  psJejasft 
zobowiązania zwiększenia wydajności pracy

samoloty n ieprzyjacie lskie.

' k
Agencją Nowych C h in  donosi 

z Pheniarm, że baterie nadbrzeż­
ne a rm ii ludow ej za top iły  u w y ­
brzeży wschodnich K ore i n ie­
p rzy jac ie lsk i poław iacz m in  
N r 18.

W  S z to k h o lm lo  z a k o ń c z y ł X V I Z ja z d  
K o m u n is ty c z n e j P a d l i  S z w e c ji

, "■

8 k w ie tn ia  rut posiedzeniu 
przedpołudniow ym  X V I Z jazdu 
Kom unistycznej P a rtii Szwecji 
trw a ła  dyskusja nad re fe ra ­
tem  sprawozdawczym K om ite ­
tu Centralnego i nad referatem  
K. H. Hermanssona o nowym  
program ie p a r ti i — „Droga 
Szwecji do socjalizm u“ .

Następnie K om is ja  d la  opra­
cowania nowego program u za­
poznała Zjazd z w n ies ionym i io  
programu, zm ianam i i  uzupeł­
n ien iam i. Z jazd jednom yśln ie 
zaaprobował nowy program  
P a rtii —  „D roga  Szwecji do 
socjalizm u.

Na posiedzeniu popołudnio­
w ym  przewodniczący * P a rtii 
H ild in g  Hagberg w yg łos ił prze­
m ów ienie końcowe podkreśla?- 
jąc, że Z jazd odegrał doniosłą 
ro lę w  um ocnieniu jedności sze­
regów P artii, w  zespoleniu człon-
ków  P a rtii w okó ł je j l in i i  p o l i - I obrady.

tycznej, opracowanej na podsta­
w ie  na uk i M arksa —  Engelsa — 
Lenina —  Stalina.

Z jazd w ys łucha ł sprawozdań
kom is ji redakcy jne j 1 m andato­
w e j 1 za tw ie rd z ił je.

Uchwalono apel do mas pra­
cujących Szwecji, w zyw ający 
do a k tyw iza c ji w a lk i i  do jed ­
ności dzia łan ia  przeciw ko obn i­
żaniu ich stopy życiowej, prze­
c iw ko  w zrostow i bezrobocia.

Następnie odbyły  się w ybory  
organów kie row n iczych P artii. 
W ybrano now y skład K om ite tu  
Centralnego, do którego weszło 
30 członków i 15 kandydatów  
oraz kom isję kon tro lną  w  sk ła­
dzie 9 osób.

Przewodniczącym  P a rtii K o­
m unistycznej został jednom yśl­
nie w yb ran y  H ild in g  Hagberg.

Po w yborach organów  k ie ­
row niczych Zjazd

gą uchwaloną w  Oradour.

W o js k a  b u rm a ń s ld e  
r o z b i ły  d i :w iz ję  

ku o m s n ta n g o  tuską
Jak donoszą, w o jska burm ań- 

skie rozg rom iły  dyw iz ję  kuo~ 
m m tangow ców, k tó rzy  dz ia ła li 
na te ry to r iu m  księstwa Szań. 
B urm ańskle m in is te rs tw o w o j­
ny  podało do wiadom ości, że 
dowódca d y w iz ji kuom in tan- 
g o w s k ie j. gen. L I M l zbiegł z 
M ong-Pn (księstwo Szań), gdzie 
zna jdow ał się jego sztab g łów­
ny.

N iem a l codziennie chłopcy z 
z brygady tow . K a j l zaglądają 
do Zarządu Zakładowego ZM P 
w  kop. „M ieszko“ , aby ¡podzielić 
się z przewodniczącym tow . Zy- 
gerowiejBem w yn ika m i swej p ra­
cy produkcy jne j. T ym  razem 
przyszli, oby naradzić się wspól­
nie, ja k im  zobowiązaniem  pow i­
tać naradę m łodych górn ików .
Po dok ładnym  p rzeana lizow ana 
m ożliwości brygada postanow i­
ła, Idąc za przykładem  załogi ko­
pa ln i „S ta linogród“  przystąpić 
do współzaw odnictw a d ługookre­
sowego. Ich  zobowiązanie b rzm i 
— do końca bieżącego roku  prze­
kraczać będziemy nasze dzienne 
zadania produkcyjne o 5 proc.

Chłopcy z brygady wiedzą, te
pod k !e row n ic tw em  tow. K a ji 
zobowiązanie w ykona ją  z hono­
rem. K a ja  jest przecież ocho tn i­
kiem  zaciągu .pionierskiego i nie 
u lękn ie się żadnych trudności | chłopców 

Ten m łody gó rn ik  pocho­
dzi z rodziny poznańskiego 
robotn ika. W Polsce Ludo - 
w e j zdobył zawód zootechnika 
i rozpoczął pracę w  PGR-ze. Na 
Ape! ZG ZM P  tow. Ka.ia zgłasza 
się do zaciągu pion ierskiego do 
węgla. Po k ró tk im  okresie pracy 
w  kopa ln i „M ieszko“  Zarząd Za­
k ładow y ZM P  powierza mu zor­
ganizowanie m łodzieżow ej b ry ­
gady. I  K a ja  nie zaw iódł. B ry ­
gada m łodzieżowa Już w  stycz­
n iu  uzyskuje 193 proc. p lanu, a 
w  lu ty m  113 proc.

W  dniach żałoby po stracie

W ie lk iego StaBna' tow . K a ja  po­
p ros ił o przy jęc ie  go do P a rtii.  
O rganizacja pa rty jn a  p rzychy l­
nie rozpatrzyła  jego prośbę, za li­
czając go w  poczet kandydatów 
PZPR.

Z *  przyk ładem  K a jl 7 na jlep ­
szych zeiempoweńw z jego b ry ­
gady zw róciło  się do K Z  * pro­
śbą o przyjęcie ich do P a rtii.

Podobnie o fia rne j i św iadom ej 
swych zadań m łodzieży jest w  
kopa ln i „M ieszko“  znacznie w ię ­
cej. N a jlepsi z nich, ja k  n,p. ła ­
dowacz Antoni Kop, techn ik  
m ie rn iczy Buda i inn i. zostali 
p rzy jęc i w  poczet kandydatów' 
PZPR.

.ów n ie i w ie lu  spośród m lo-
M ochotn ików

g i id *

dycH ochotn ików  zaciągu pio­
nierskiego, pracujących w  k o ­
pa ln i „M ieszko“ , powiększy - 
ło  szeregi ZM P. W śród 24 

i dziewcząt do or-

ganizacS wstąpi? m łody
Gondarczyk.

H is to ria  Jego pracy w  ] 
n i wiąże się niętozer?  W3J 
Apelem  ZG ZMP. 
wówczas w  d rukam i- n4
Apel bez nam ysłu 
tru d n y  odcinek — do - 
słu węglowego. W  f~óL< jno* 
dniach pracy m ia ! w ie ;e po­
ści, ale swoim  rzeteinż gj 
dojściem do zawodu 
zdobył sobie wkró tce —jjj. 
k ie row n ic tw a  kopaln i 1
zacji zetempowskiej.

Soft
O fia rna  praca takich

^ dychJ Ór̂ L ^  h r * *czyk, czy
tow . K a ll,  przyczyniła
m ałe j m ierze do 
przez kop. „Mieszko*4 P**1 1 
cowego w  105 proc.

M A R IA N  ZYC lSSS i

Cła
S is rs w s i k a r a

z t e d z î e j a  s i le n ia  s p e t o n s i û
P rzybylsk i, robo tn ik  oddziału 

w ykańcza in i Zakładów  Przem y­
ślu Bawełnianego Im. Róży L u k ­
semburg w  Łodzi m ia ł wśgód 
załogi tych  Zakładów  opin ię 
złego, zaniedbującego swoje o- 
bow iązki pracow nika. O statn io 
P rzyby lsk i us iłow a ł wynieść z 
Zakładów  3,5 m etra tk a n in y  ba-

wełn ianej. Kradzież, zos.ała ^
j  ważona

unième,ilfe 
jesier‘'*

nak w  porę zauv 
robotn ików , którzy 
w ili P rzybylskiem u wy*11 
m ateria łu . • «niżd1*

Z łodzie ja spotkała *pU ybd ' 
kara. W yrokiem  Sądu i  to cy 
ski skazany został na fi m 
więzienia.

Radziecka idselagia przyjaźni narodów
S k ró t a r ty k u łu  w s tę p n e g o  d z ie n n ik a  „F ra u u d a M

S tra jk  ro b o tn ikó w  
p la n ta c ji h erb a ty  

na Cepowi©

Kim Ty jesteś

Jak donosi prasa angielska, w  
d n iu  8 bm. ponad 10 tysięcy ro­
bo tn ików  12 p lan ta c ji he rba ty na 
C e jlonie p rok lam ow ało  s tra jk  
na znak protestu przeciwko 
zw a ln ian iu  robo tn ików  wstępu­
jących do zw iązków  zawodo­
wych. S tra jku ją cy  ośw iadczyli, 

zakończył j że nie przystąp ią do pracy do­
póki zarządzenie o zw oln ien iu  
ich towarzyszy nie będzie cofn ię­
te.

w m m m W P i l i  fi

Robotnicy Leningradzklch Zakładów Urządzeń dla Fabryk  
Papieru w i ta ją  1 Maja wzmożoną pracą produkcyjną. W 1952 
roku  wyprodukowano w  Zakładach  7 typów nowych maszyn.

Na zdjęciu: stachanowcy monterzy I. Je f im ow (z prawej)  
i  A. Korszur.ow, którzy w y ko na l i  w  roku 1952 pięć norm  
rocznych, przy pracy w  dziale montażowym Zakładów.

Fot. GAF

Przy pomocy wspaniałych maszyn rolniczych
k o łc h o ź n ic y  w  ZSRR 

przsprowadzajg wiosenną akcję siewna
W  południow ych i cen tra lnych  rejonach ZSRR siew wlo«en 

r y  jest w pe łnym  toku. Prace polne przebiegają w  roku  bieżą­
cym w  niebywale szybkim  tempie.

M im o, Iż w  n iektórych stre fach w iosna jest nieco spóźnio­
na, kołchozy obsiały do 1 k w ie tn ia  o 1/2 m iliona  ha w ięcej niż 
w  analogicznym  okresie roku ubiegłego. D w ukro tn ie  szybciej niż 
w  zeszłym roku odbywa się siew na K uban iu , w  K ra ju  S taw- 
ropolskim , na U kra in ie , w  M o łdaw ii, na K rym ie . W w ie lu  ob­
wodach zakończono ju ż  siew pszenicy 1 jęczm ienia.
Sukcesy kołchoźników  są w y - 1  Również na polach, na któ-

„K łm  T y  jesteś,
Gdy jesteś, czy nie jesteś 
1 ja nie jestem tym  co byłem, 
Gdy jestem taki,  ja k im  jestem. 
Ja wcale nie jestem,
Ja staję się —
Niezrozumiały, n ieuchw y tny **.

Co to jest? Jest to  „u tw ó r“
jugosłow iańskiego „poety“ , nie­
jakiego Paw łow icza, k tó ry  sta! 
się bardzo głośny w  lite ra tu rze  
titow sk ie j. Sądząc z treści w ie r­
sza (o ile  można m ów ić o tre ­
ści w  zestawieniu z tym i id io ­
tycznym i bzduram i) nie tak  bar­
dzo jest trudno określić — ja k

v w v w v w w w v w  

/o n  V o len ie  sen

to się w ydaje „poecie*1 — k im
jest. N ie nazyw a jm y go jednak 
po im ien iu.

W ślad za u jarzm ian iem  Ju­
gosław ii przez im p eria lis tó w  a- 
m erykańsklch, musi iść przysto­
sowanie lite ra tu ry  do poziomu 
am erykańskich panów. T ito w - 
scy „poeci“  s tara ją  się jednocze­
śnie przystosować do poziomu 
in te lektua lnego swego zw ierzch­
nika, faszysty T ito , by nie nara­
zić się na jego niełaskę. Może­
my powiedzieć, że w  zupełności 
udało się to au torow i wiersza

L  A

H e z i , © b o c ? e  

w  € » re c |i
Jak. donosi prasa grecka, bez­

robocie w  G rec ji wzmaga się w  
szczególności wśród robo tn ików  
przem ysłu tytoniowego, budo­
wlanego. stalowego i obuw iane- 
go. W K ard itsa  np. 80 proc. ro­
bo tn ików  pozbawionych jest 
pracy. W T rik a ia  „wskutek k ry ­
zysu ekonomicznego zam knięto 
szereg zakładów przem ysłowych, 
w  te j liczbie fab rykę  obuw ia 
„K u k u r lis “ , k tó ra  is tn ia ła  45 
la t

„P raw da “  *  dn ia  7 k w ie tn ia
zamieszcza a rty k u ł wstępny po­
święcony radz ieck ie j ideo log ii 
p rzy jaźn i narodów.

W  w y n ik u  zwycięstwa socja­
lizm u w  naszym k ra ju  —  pisze 
„P raw da “  —  u trw a liło  się nie­
podzielne panowanie nowej Ide­
o log ii socjalistycznej, k tó re j nie­
wzruszoną podstawę stanow i 
m arksizm  - lenin lzm .

Ideologia radziecka »jest n a j­
bardzie j przodującą, na jbardzie j 
postępową Ideologią. Jest to ideo­
log ia  rów noupraw n ien ia  wszyst­
k ich  ras i narodów, ideologia 
p rzy jaźn i narodów. Jest ona nie 
przejednana wobec wszelkiego 
rodzaju ucisku społecznego i na­
rodowego, wobec przeżytków  
m entalności pryw atnego w łaśc i­
ciela, wobec nacjonalistycznych 
i Innych przeżytków  ka p ita liz ­
mu w  świadomości ludzk ie j.

P a rtia  kom unistyczna pom yśl­
nie rozw iązała jeden z na jba r­
dziej skom plikow anych proble­
m ów  w h is to r ii rozw oju społe­
czeństwa — kw estię  narodową. 
S iła i żywotność narodowościo­
w e j p o lity k i p a rtii kom unistycz­
nej polega na tym , że po lityka  ta 
oparta jest na ha rm on ijn e j teo­
r i i  kw estii narodowej, opracowa­
nej przez W łodzim ierza Lenina 
i Józefa S ta lina i stanowiącej 
część składową nauki m arks i­
stowsko - len inow sk ie j o rew o­
lu c ji p ro le ta riack ie j.

Wspólne, żywotne Interesy i

tradyc je  narodów naszej w ie l­
k ie j o jczyzny zespalają się w 
jedną całość. Z na jdu je  to w y ­
m ow ny w yraz w  m ora lno - p o li­
tycznej jedności społeczeństwa 
radzieckiego, w  niewzruszonej 
p rzy jaźn i narodów ZSRR i w 
życioda jnym  pa trio tyzm ie  ra ­
dzieckim . Ideologia p rzy jaźn i 
narodów, k tó ra  za trium fow a ła  
w  naszym k ra ju , odniosła pod­
czas d rug ie j w o jn y  św ia tow e j 
ca łkow ite  zwycięstwo nad ideo­
logią bestialskiego nacjonalizm u 
i n ienaw iści rasowej im p e ria li­
stów.

Masy pracujące naszego k ra ju  
strzegą przy jaźn i narodów i u- 
trw a la ją  ją, gdyż jest ona w ie l­
ką zdobyczą R ew o luc ji S ocja li­
stycznej, źródłem  s iły  1 potęgi 
w ielonarodowego państwa ra ­
dzieckiego.'Dopóki is tn ie je  i roz­
w ija  się przyjaźń narodów, nie 
są dla nas straszni żadni w ro ­
gowie ani w ew nętrzn i, ani zew­
nętrzn i.

W społeczeństwie radzieckim
— pisze „P raw da “  — nie roa 
bazy klasowej dla panowania 
ideologii burżuazyjne j, dla roz­
powszechniania reakcyjnych idei 
nacjonalizm u i kosm opolityzm u. 
Nie w o lno jednak zapominać, 
że w społeczeństwie naszym 
is tn ie ją  jeszcze przeżytki kap ita ­
lizm u w świadomości pewnych 
ludz.i i że przeżytk i te us iłu je  
w sze lk im i sposobami ożyw iać 
i popierać w rogie otoczenie ka­
pita listyczne. N ie jesteśmy za­
bezpieczeni przed przenikaniem

i  i * * *

n !*
obcych nam  poglądów 
rtątrz.

Jak doniosła Już 
czemni aw an tu rn icy  'v ,.rt"tff o!“ 
ii łu m in a , k tó rzy  działań I()ł 
ganach bezpieczeństwa Pa!ortVy;f 
wego, us iłow a li, przy P 
sfabrykowanych 
śledztwa, wzniecić 
obce ideo log ii s o c ja lis ty c z n y ^  
czucia n ienaw iści narodo^j-’ ^ i t

materlriSc a l k o ^  
,-czne v

worządność socjalistyczna. -  ^  
ła jąc na szkodę interesów y _

wej. Depta li oni brutalni® v
-------------- “  pSń*

- . . rndl&fl
stwa radzieckiego. Tego r o< jj
zbrodnicza działalność 
w rogów  narodu nie mo 
stać i nie pozostanie ’ae7:''r 
W ładza radziecka, opieraj'3- 
na niewzruszonym  sojuszu ^  
sy robotniczej i chłopstwa ^  
chozowego, na bra terskie j P y j  
jaźni narodów, czujn ie ocr. . 
in teresy mas pracujących- y  

Naród radziecki pochlo y
pokojową, twórczą Pracą.iezf 
wszech m ia r zacieśnia ^  
przyjaźn i i solidarności *  a cV 
darni k ra jó w  obozu soc ja lis^m  
nego — pisze w  zakończe ^  
..Prawda“ . Ludzie radzieccy ^ 
waż.ają zacieśnianie wieczy* 
niewzruszonej b ra terskie j P ó , 
jaźni z w ie lk im  narodem 
skim  i z masami pracują« a 
wszystkich k ra jów  demokr ̂  
ludow ej — za swój święty 0 
w iązek. , n\

Radziecka Ideologia Prz-’ '_r0. 
narodów, słuszna po lityka  
dowościowa państwa radz!e<- j 
go cieszą się gorącą syrop3'- ^ej 
poparciem całej postęp'''
ludzkości,

■sA \ m v « m % w / A V « 1 w w w u w w y V A V A W i W . W W í W A m ^

Stachanowski warsztat

n ik le m  wyposażenia ośrodków j rych upraw iane są roś liny tecn
maszynowo - trak to ro w ych  1 w 
pierwszorzędną technikę.

Na połach pracu ją  dziesią tk i 
tysięcy nowych maszyn. Park 
m aszynow o-traktorow y wzrasta 
n ie  ty lk o  pod względem ilości, 
lecz rów n i i  jakościowo. Za­
m iast starych tra ł,to ró w  zostają 
wprowadzone tra k to ry  gąsieni­
cowe nowych typów . T ra k to r 
„Si.allrfc.c-80“  posiada moc 83 
K M . C iągnie on nie jeden, lecz 
S trzyiem ieszowych pługów  i 
orze zagon 4,5 m etra szerokości. 
Może on również ciągnąć 5 
s iew ników , zasiewając zagon

niczne, stosowana jest potężna 
nowa technika. S iew bawełny, 
słonecznika, buraka cukrowego 
k tó ry  do niedawna odbyw ał s:ę 
sposobem ręcznym, dokonuje 
sie obecnie praw ie  wyłącznie 
maszynami.

Maszyny nie  ty ’ ko czynią 
pracę ko łchoźników  lżejszą, lecz 
rów nież przyczyn ia ją  się do do­
b re j up raw y gleby, pomagają 
kołchoźnikom  w  osiągnięciu 
wysokich plonów  w  różnych 
w arunkach meteorologicznych.

W  końca obecnej p ięc io la tk i

W yobraźcie ich sobie. Żaden,
oprócz starszego nieco m ajstra , 
nie przekroczył 30 la t. Większość 
z n ich  —• to nawet chłopcy po­
niżej dwudziestu la t. Średnia 
w ieku rob o tn ików  w  warsztacie

(K o re s p o n d e n c ja  u ła s n a  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “  % R u m u n ii)
— Reglarz O laru, I  Y in tiłescu,

1 M ortan , 1 Bułgara. Aha! I  je ­
szcze R o ili M ate lL  Pracujem y 
razem.

—  Ja jestem w  załodze A n -

t  ' ^  w s K r*

zm iany rozważają jego słowa. 
Ciszę p rzeryw a gios M a rtin a  La­
tu, sekretarza podstawo,woj o r­
gan izacji p a rty jn e j.

— L u b im y  entuzjastów , lu dz i 
z In ic ja tyw ą . A le  czy n ie  wystę-

wynoei 17 la t i  8 miesięcy... I  pu jecie z tym  zbyt pochopnie?
" . . .  <» • ; _ .1 _ ćli-iiYfswii 1̂’I-,»ti rs I /-» orvrn día

EO-metrowy. Coraz szerzej sto- prace polne w ZSRR będą cał­
kow ic ie  zmechanizowane. Park 
ośrodków m aszynow o-traktoro- 
w ych zw iększy się do 1955 r. w 
porów naniu *  1959 r. w przy­
b liżen iu  1,5 raza. R o ln ic tw o 
otrzym a w ie le  nowych. Jeszcze 
bardzie j udoskonalonych tra k to ­
rów , s lew ników  i  Innych m a­
szyn.

sowane są tra k to ry  s iln ikow e, 
nowe, potężne pług i, w ielorzę- 
dowe s iew n ik i.

Z pomocą tak ich  maszyn w ię­
kszość kołchozów U kra iny, K u ­
bania i innych re jonów  k ra ju  
obsiewa obecnie w ie le tysięcy 
ha w  ciągu 3—4 dni. Skrócone 
te rm in y  siewu zapewniają lep­
szy rozw ój roślin.
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Z w ią zku  M łodzieży Polskiej 
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w A K U N K 1 P R E N U lłlfc H A T Y :  
Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na pre­
num eratę  p rz y jm u ją  wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w te rm in ie  do drka 
10-go każdego m iesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia ­
nej p renum eraty . — Cena mieś. 
— 2,50 zł, k w a rt. — 7,50 zł, pół­
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30 00 zt. Zam ów ien ia  zb iorow e  
m  pren. zakładow e p rz y jm u ­
ją m iejscow e p laców ki P P K  
„R U C H ” .

.*-8-18553

on i w łaśnie p rzyczyn ili się do 
tego, że w arszta t ten zdobył ty ­
tu ł „stachanowskiego warszta­
tu “ .

O to V ic to r V |ntilescu, przema­
w ia na naradzae w ytw órcze j z 
rozwagą, znajomością rzeczy i  
entuzjazmem, w łaśc iw ym  sta­
chanowcom. O toczyła go grupa 
robotn ików . Każdy z n ich prag­
nie ścisnąć m u dłoń i  pogra tu lo­
wać: dzisia j w yko na ł norm ę za 
pierwsze półrocze 1954 r.

T raus loan pa trzy  przed sie­
bie na w ykres zawieszony na 
ścianie, na k tó ry m  zapłonęła je­
szcze jedna żarówka. Uśmiecha 
się. Oblicza coś w  m yśli. Potem 
puszcza v/ ruch tokarkę...

Są też in n i: N icoiae Igeseu, 
B erta  TofaJvi, Gheorghe M o r­
tan, Vasile Motoo, D u m itru  Co- 
man, Gheorghe Brudea, N azw i­
ska ich  można znaleźć w  ga­
blotce w arsztatu, nad k tó rą  w i­
dn ie je  napis: „C za ić naszym 
stachanowcom“ .

Jeszcze przed k ilk u  miesiąca­
m i w  warsztacie „T o k a rn i 925“ , 
w  fabryce łożysk p rzy  Z ak ła ­
dach Przem ysłowych „S teagul 
Rosu“  w  mieście S ta lin  n ik t  n ie  
wspom nia ł nawet o stachanow­
cach, o sta chanów skim  warszta­
cie. B y ło  ty lk o  2 p rzodow ników : 
io n  Z iiia ru  i  V ic to r V in tilescu.

O dw iedziliśm y „T o k a rn i 925“
M a js te r — G rigore  Chls opro­

wadza nas przede w szystk im  po 
warsztacie.

— Radziecki« maszyny —  m ó­
w i k ró tko , wskazując oczyma na 
potężne to k a rk i. —  W iele nam  
pomogły. I  m etody radzieckie 
również...

Zaprasza nas do swego b iura
i rozpoczyna p raw dziw ą opo­
wieść o warsztacie stachanow-
skim . ___ _

★

B y ł to  początek 1952 roku...
—  Tak, m usim y zrobić z 

„925“  w arsztat stachanowski.
M a js te r G rigore  C liis, zazwy­

czaj spoko jny i  opanowany, za­
p a lił się. In ż y n ie r naczelny 1
.majstrowi! s steffięj i trs&cieJ

G rigore  Chis n ie  cofa się,
— Przem yśla łem  wszystko 

dokładnie!
Chce podać k ilk a  fak tów . 

Przychodzą m u na m yś l dzie­
s ią tk i. W oddziale toka rsk im  
nie ma Już n ieusp faw ied li - 
w ionych  nieobecności, n ie  po­
rzuca się pracy na pół godziny 
przed końcem  zm iany. Przo­
do w n icy  Ion  Z ida ru  i  V íc to r 
V in iileseu  współzawodniczą 
m iędzy sobą. W id z ia ł ich wczo­
ra j, dysku tu jących  zawzięcie 
przed wykresem . Słyszał ja k  
Traus in te resow ał się pianem. 
Słyszał ja k  Igeseu zw ierza ł się 
Comanowi, że chc ia łby  zostać 
stachanowcem.

M am y wszelk ie m ożliw o­
ści. Ludz ie  rosną, są pe łn i en tu­
zjazmu. Uważam , że rzucenie 
takiego wezwania będzie d!a 
n ich bodźcem.

M a rtin  L a tu  uśm iech* się.
— I  m y ta k  m yś lim y, tow a­

rzyszu Chls. Podstawowa orga­
nizacja pa rty jn a  pomoże wam. 
K iedy  będziemy m og li p o w in ­
szować oddz ia łow i stachanow- 
skiego ty tu łu ?

Tir

Na początku roku  dn i b y ły  
niezapomniane, gorączkowe. Od 
tego czasu, k iedy odbyło się roz­
szerzone zebranie podstawowej 
organizacji, na k tó ry m  rzucono 
wezwanie, wszyscy chodzą i  
p racu ją  ze zdw ojoną energią. 
Na ścianach w arszta tu  p o ja w i­
ły  się dz ies ią tk i haseł. N a jw ię k ­
sze z n ich  b rzm i: „ Id ą c  śladem 
m a js tra  radzieckiego M ik o ła ja  
Rossijsklego —  w a łczym y o ty ­
tu ł stachanowski d la  naszego 
w arszta tu ".

Nad b iu rk ie m  Chisa, Igeseu 1 
Motoo w y w ie s ili inne  hasła: 
„Żaden rob o tn ik  n ic  p roduku je  
poniże j no rm y! Naprzód, po ty ­
tu ł stachanowski!“ .

W  chw ilach  p rze rw y, przed 
rozpoczęciem pracy, dyskusja 
toczy się w o kó ł tych  samych pa­
lących tem atów.

— Kto edebię uczy szybkiego»krawanUt

drze ja  Zamy. W yjaśn ia  nam, po­
kazuje. U m iem  ju ż  ostrzyć nóż, 
obliczać szybkość skraw ania, 
moc m otoru, ja k  posługiwać się 
maszyną w  zależności od tw a r­
dości m ateria łu .

—  B raw o! M yśm y jeszcze te­
go nie  rob ili.

— Spieszcie się!
M a js te r Chis p racu je  w  swoim  

b iurze do późnego wieczora. 
Bada nowe przedsięwzięcia te­
chniczno - organizacyjne. Po­
m agają mu in żyn ie r i  m a js tro ­
w ie z innych  zmian.

' k
Drzewa zaczęły ju ii kw itn ąć  

gdy rozpoczęła siię w a lka. W od­
dziale toka rsk im  nie  tracono an i 
c h w ili. Przeciwnie. Wszyscy na 
czele z Z idaru , V in tilescu, Traus 
i Igeseu zaczęli się uskarżać, że 
czas zbyt szybko m ija . Cała za­
łoga współzawodnicz,/ z zapa­
łem. W ykres prowadzony jest 
bez opóźnienia i każda zwyżka 
wskaźnika p ro d u k c ji. jest po­
ważnym  bodźcem do jeszcze lep­
szej pracy.

—  żfadaru w yko na ł 90 proc. 
ponad plan? Jakto? Wczoraj? A  
ja  ty lk o  85 proc.l P o m y lili się w 
biurze...

— Ech, V in tllescu, co też w y ­
gadujesz... Pewnoś ściągną! 
wczoraj cugle...

Ja? W cale ni®.
— Ech...
— Zobaczysz Jutro!... Gołym  

okiem  nie dosięgniesz m o je j l in i i  
na wykresie...

Śm ie ją się.
Igeseu rozm awia *  B ertą  To-

fa !v t. P rzyszli wcześniej. P rze j­
m u ją  maszyny w  biegu. T ak 
zresztą ja k  wszyscy,

— Trzym asz się dobrze, ezko- 
da gadać! Jesteś tu ta j nowa i  
ciągle m n ie  wyprzedzasz.

Bercie chce się śmiać. Opano­
w u je  się przyb ie ra  poważną m i­
nę. Igeseu nalega: —  ja k  to  się 
dzieje, że wyrabiasz w ięcej ło ­
żysk i  dobre?

— Stosuję skraw anie szybko­
ściowe i  pracuję starannie...

—  T y , szybkościowe skraw a­
nie?

— A co? NI« mam prawa?

—  Ależ tak. Masz pełne p ra ­
wo!... Cieszę się, że stosujesz 
szybkościowe skrawania. G dyby 
tak  wszyscy jo stosowali... P rę­
dzej zdobylibyście ten ty tu ł.  Ile  
m etrów  otoczek robisz na m i­
nutę?

— 120, 150 — zależy od m ate­
ria łu...

— Braw o!
— H m ! Z indaru , V!nt!1escu i 

Traus, rob ią  po 190—200...
*

Rosną k a d ry  przodow ników .
M łodzi ludzie, k tó rzy  przedtem ! 
b y li bez zawodu s ta ii się dosko- 1 
na łym i tokarzam i. Bardzo się z \ 
‘.ego cieszy m a jste r G rigore Chi®, j

D yscyplina, w zorow y porzą- ; 
dek, sumienna praca — oio co 
cechuje dziś „O ddz ia ł toka rsk i ; 
925“ . Świadczą zrfesrtą o tym  : 
c y f ry : kw iec ień — pian prze- . 
kroczony o 20 proc., m aj — o 38 : 
proc.

Czerwiec przyn iós ł w ie lk ie  
zwycięstwo. K o le k ty w  przeży­
wa niezapomniane chw ile. Od­
dział w ykona ł ca łkow ic ie  plan 
na rok 1952. K o le k ty w  zaczął 
produkować na poczet 1953 r.

Są szczęśliwi. W inszu ją Ch!- 
sowi. On im. B erta  śm ie je się 
radośnie.

—  Słyszysz M otoc. Wszyscy 
oprócz V in ti!eseu i Z ida ru , roz­
poczynamy rok 1953!

K ilk a  k ro k ó w  od nich zamia­
ta jąca haię kob ie ta podnosi ze 
zdum ieniem  oczy:

— Jakto? Z ida ru  i  V in tlleseu, 
o k tó rych  ty le  pisaliście w  ga­
zetce ściennej pozostali w  tyle?

B e rta  i  M olce śm ie ją się.
—  Nie, towarzyszko. P rzeciw ­

nie. Dla n ich  już  k ilk a  dn i temu 
rozpoczął się rok  19541

tk

M inę ło  lato. R obotn icy w raca­
l i  % wczasów, z no w ym i s iłam i, 
z now ym  zapałem.

— Ej, chłopcy, nastała jesień, 
a jesionią rachu je  się kurczęta!, 
— ja k  m ów i przysłow ie.

— Ano, ra ch u jm y  towarzyszu 
Chis. W  lip cu  30 proc. ponad 
plan, s ie rpn iu  38 proc., w e wrze­
śniu 39 proc.

A  w  październiku „O ddzia łow i 
925“ przyznano ty tu ł stachanow- 
ski.

— Towanyimi Chls, w4n*zuję
w«n w imieniu wxtet*wow«J

Majster Chls omawia zaSą<̂ [
run orąar  izacji prac.) z _
stachanowcami .Oddziału 1°“ ® 

skiego 925“

organ izacji p a rty jn e j, w am  oso­
biście i  całem u ko lek tyw o w i.

P rzynosicie zaszczyt naszej fa ­
bryce, naszemu m iastu, noszą­
cemu drogie im ię  S T A L IN A . 
Do w a lk i, o zachowanie zasz­
czytnego m iana staćhanowskie- 
go w arszta tu ! — kończy sekre­
tarz.

— Słyszeliście chłopcy? Do 
w a lk i!

— T y le  m ogłem  w tedy * sie­
bie w ydobyć — m ów i m a js te r— 
stachanowiec, G rigore Chis.

Spogląda przez szybę na w a r­
sztat.

—  A t O m ało niezapom niałem  
— m ów i do nas z w yrzu tem . — 
Taka ważna rzecz! W  paździer­
n ik u  zdobyli rów nież ty tu ł sta­
chanowski B erta  T o fa lv i I M o r­
tan Gheorghe. A  na początku 
listopada jeszcze dwóch.

' k

Teraz, k iedy  znam y życie
w arszta tu i  jego przeszłość
przechodzim y pew nym  krok iem  : w y w arszta t — „O ddzia ł 
w śród maszyn i  czujem y, że j ski 925“ . Do niego będą «W.„u

Stachanowiec łon Traus  
przy pracy

Obok stachanowca T it * 0 , 
v in tilescu, z oczym i u tk w io n y , . 
w nożu toka rsk im  s to  111 
chłopak ło n  Pufiea. Zdobyto  
k w a lif ik a c je  przy  warszta 
pracy. Zresztą nie ty lk o  ‘to  
P rak tyka nc i p racu ją  r ^ " rn0» 
przy warsztacie Trausa, Córa® ^ 
i  innych  stachanowców, 
zdobyw ają w iadom ości prak  
czne, a na specja lnych k urS® :g 
— teoretyczne. W ychów '® ^ 
m łodych k a d r należy ju ż  do t  
dye ji w arszta tu . _

Igeseu Nicoiae nauczył 
b ia ta  zawodu tokarza. Dzi3 ‘ 
jest on przodow nikiem  I f 1 
w ie le  m u b raku je , żeby dt>” 
gnąć brata.

Teraz k w a lif ik a c je  za’JrĈvu, 
we zdobyw ają now i ludzie : * 
flea, Prahoveanu i inn i.

W yrosną w  stachancncs«
warsztacie. Staną się przod0,^  
n ikam i, stachanowcami. Z k©' 
będą uczyć innych. PowędrV„^ 
może do innych działów , do to  
nych fa b ryk , ale w  parnię01 ’ 
pozostanie zawsze żywy,

wszędzie m am y ątąryęią gJiajo- się upodobnić swoje nowe 11111ej*

m yçîi. ' i«ca pracy,


